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Celowy i świadomy upór
Na posiedzeniu Komisyi głównej z 11 lipca 

uchwalono wniosek centro-prawa, pod firmą 
p. Skulskiego, zapytać się Naczelnika państwa; 
czy chce podjąć inicyatywę w utworzeniu rządu. 
Uchwała ta ogłoszoną została przez prawicę ja­
ko wielkie jej zwycięstwo, gdyż udało jej się 
uzyskać 1 głos ponad wymaganych do wię­
kszości 216 głosów.

Na tę uchwałę prawicy Naczelnik państwa 
odpowiedział aktem pośrednictwa. Zaprosił do 
siebie przywódców obu ugrupowań i wyłusz- 
czył im, że jego zdaniem należy utworzyć rząd 
kompromisowy, bezpartyjno-fachowy, który nie 
byłby wyrazem ani zwycięzców ani zwyciężo­
nych. Jest to, naszem zdaniem, w naszych wa­
runkach niemożliwe i niepotrzebne. Faktem jest, 
czego niema potrzeby ukrywać, że prawica mogła 
już przed 8 dniami mieć rząd kompromisowy, że 
wolała jednak zadokumentować swe zwycięstwo 
i dopiero wtedy łaskawie pozwolić lewicy na 
udział w  rządzie. Małe czy wielkie ple zwycię­
stwo prawicy na Komisyi głównej było i to nie 
jest ani nowością ani unikatem w życiu parla- 
mentarnem i stronie zwyciężonej wstydu nie 
przynosi. Poco więc akcentować potrzebę nie- 
robienia różnicy między zwycięzcami a zwycię­
żonymi, tembardziej że wiadomem było, że pra­
wica chce swe zwycięstwo wykorzystać?

Stało się jednak; Naczelnik państwa swe zda­
nie wypowiedział i lewica gotowa była ponieść 
ofiarę w interesie konieczności państwowych, 
w interesie utworzenia nareszcie rządu, którego 
w Polsce właściwie już od 2 czerwca niema. 
Stronnictwa lewicowe stanęły na gruncie uchwały 
komisyi głównej z 11 lipca t. j. przyznały więk- 
kszości prawo utworzenia rządu, zastrzegając 
sobie, co jest naturalnem prawem każdej opo- 
zycyi, zająć wobec niego krytyczne stanowisko 
nie z góry, nie przesądzając bez oglądania jego 
kwalifikacyi, ale po poznaniu jego składu oso­
bistego i jego programu. Jest to rzecz tak prosta 
i tak sama przez się zrozumiiła, że, zdawało się, 
prawica na tej platformie, która oznacza dla 
niej carte blanchy, piorunem rząd utworzy i za­
prezentuje go’ Sejmowi dla uzyskania dla niego 
wotum ufności czy przeciwnie —  zależnie od 
panującego w naszym Sejmie przypadku.-

Co jednak jest proste i naturalne, na to na­
sza prawica nie idzie. Dia niej kręte drogi są 
najprostszymi drogami i to — przyznajmy jej 
to — z musu. Czegóż to chce prawica? Chce 
uniemożliwić Naczelnika państwa 1 A  że do tego 
przyznać się nie chce, a że przyznanie się do 
tego byłoby nielada widowiskiem dla całego 
świata, więc musi ona, nie mogąc otwarcie bić 
w Naczelnika państwa, bić w jego plany, unie­
możliwić mu to, co jest prymitywnym jego obo­
wiązkiem tj. utworzyć rząd. Bije się więc w le­
wicę, a ma się na myśli Józefa Piłsudskiego. 
Prawica — jak powiedzieliśmy — miała możność 
utworzenia rzrdu na poczekaniu, nie zrobiła 
jednak tego, bo — kandydata nie miała wzglę­
dnie miała ich tylu j takich, że przy pierwszej 
próbie owych legendarnych 2l7 głosów więk­
szości stałaby się —  mniejszością.

Rachunek jest bardzo prosty: większość swą 
zawdzięcza prawica 16 głosom klubu pracy kon­
stytucyjnej. Z chwilą, gdyby prawica przeforso­
wała na premiera Korfantego czy Plucińskiego, 
klub ten znalazłby się w? położeniu bez wyjścia: 
albo musiałby —  klub, złożony z konserwatys­
tów i demokratów —  akceptować tę bojową kan­
dydaturę endecką, albo wystąpić z większości. 
Perspektywa nie przyjemna zarówno dla jednej 
jak i dla drugiej strony.

Koniec końców — prawica nie kwapiła się 
Ze zrobieniem użytku ze swego prawa i swej

przewagi. Nastąpiła interwencya Naczelnika pań­
stwa w formie konferencyi obu stron Sejmu. 
Na tej konferencyi prawica ponownie dowiodła, 
że nie chce utworzyć gabinetu, aby przez ten 
bierny opór osiągnąć główny swój cel.

—  Zróbcie gabinet kompromisowy —  mówił 
Naczelnik państwa.

My pierwej chcemy zapewnienia lewicy, że 
zgadza się na wspólne ustalenie konieczności 
państwowych —  odpowiada prawica.

Na pytanie odpowiedź pytaniem, negującem 
sens pierwszego, i co za tem musiało pójść, 
rozbicie dalszych rokowań.

Co teraz ? Prawica chciała uchwałą swą z d.

11 lipca, aby Naczelnik państwa podjął inicy­
atywę. To się stało —  bez rezultatu. Wobec 
tego w myśl zasad uchwalonych przy tworzeniu 
Komisyi Głównej inicyatywa spada niepodziel­
nie na komisyę, która dziś jeszcze powinnaby 
przedstawić kandydata. A  niechże go przedsta­
wi 1 Lepiej —  jak powiada przysłowie —  koniec 
ze strachćm, aniżeli strach bez końca. Cóż, kie­
dy strach jest po stronie —  prawicy, po stro­
nie tych 217 mężów, którzy buńczucznie uchwa­
lają a wykonać swej własnej uchwały boją się.

Jest cel i metoda w tem złem. Cel —  dezor- 
ganizacya państwa; metoda —  koniarza, który 
targuje i targuje, a na kupno niema kurażu. 
Długo taka zabawa potrwać jednak nie może. 
Jeżeli nie dziś, to jutro rząd być musi, a wtedy 
zobaczymy, jak długiem będzie jego istnienie.If.

Naczelnik państwa zapowiada swe ustąpienie 
po desygnowaniu Korfantego na premiera

13 głosów wiąkszości. — Z przeszłości Korfantego. — Wprowadza on 
własnych ludzi w błąd. — Skład nowego gabinetu. — Kruszenie sią

wiąkszości
(.Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 14 iipca.
Po otwarciu posiedzenia kom'syi głównej mar­

szałek odczytał następujące pisma, nadesłane 
przez kanceiaryę cywilną Naczelnika państwa:

1) Dnia 13 lipca o godzinie 18 odbyła się 
w Belwederze pod przewodnictwem Naczelnika 
państwa i z udziałem marszałka Sejmu narada 
przedstawicieli obu stron sejmowych. Zgodnie 
z oświadczeniem swojem, opublikowanem o wy­
niku konferencyi z posłem Skulskim, odbytej 
w dniu 12 lipca, Naczelnik państwa powziął 
inicyatywę doprowadzenia do kompromisu obo­
zów walczących w Sejmie na podstawie utwo­
rzenia rządu, któryby nie oznaczał zwycięstwa 
jednej albo drugiej słrony. Pomimo czynionych 
przez Naczelnika państwa wysiłków, próba ta 
nie dała pozytywnsgo wyniku. Wobec tego Na­
czelnik państwa zamknął posiedzenie i oświad­
czył, że nie chcąc krępować stron w sprawo­
zdaniu narady ze swojej strony streszczenia 
przebiegu dyskusyi publikować nie polecił. Zda­
niem Naczelnika państwa głównym powodem 
niemożności doprowadzenia do kompromisu była 
metoda składania dekiaracyj, stosowana przez 
obie strony.

2) O godzinie 1*45 szet kancelaryi cywilnej 
Naczelnika państwa p. Stanisław Car wyjechał 
z Belwederu celem doręczenia marszałkowi Sejmu 
pisma odręcznego Naczelnika państwa następu­
jącej treści:

Do Pana Marszałka Sejmu ustawodawczego! 
Nawiązując do pisma pana marszałka z dnia 11 
iipca 1922 r.» oświadczam, że wobec tego, iż 
podjęta przezemnie w dniu dzisiejszym próba 
doprowadzenia do kompromisu stronnictw sej­
mowych nie dała wyniku, zrzekam się inicyatywy 
w sprawie utworzania nowego rzędu.

Warszawa, Belweder, dnia 13 iipca 1922 r.
Naczelnik państwa Józef Piłsudski.

Przebieg posiedzenia komisyi głównej
W  dniu dzisiejszym została uchwalona na 

prezydenta ministrów na komisyi głównej kan­
dydatura Korfantego. Dzień ten dla Korfantego 
zapisał się Krwawemi zgłoskami. W duiu dzisiej­
szym, w dniu rocznicy zdobycia Ba sty: i (14 lipca 
1789) p. K orfanty został nu kom isyi głównej 
desygnowany na prem iera, otrzymał feralną

liczbę głosów większości a mianowicie 13. P. Kor­
fanty na komisyi głównej otrzymał cięgi, jakich 
w ciągu całego swego życia nie otrzymał.

Kandydaturę Korfantego wysunął poseł Rossat 
(klub mieszczański) w imieniu stronnictw, które 
obaliły rząd Śliwińskiego.

Poseł tow. Barłicki oświadczył w imienia PPS, 
że kandydaturę Korfantego uważa za bojowo- 
reakcyjną, prowokacyjną. Wysuwając tą kandy- 
daturę, panowie wyraźnie rzucacie nam ręka­
wicę. Niech sobie panowie przypomną, że kan­
dydatura Śliwińskiego bynajmniej bojowego 
charakteru nie miała. Panowie odpowiadacie na 
to kandydaturą Korfantego. Poza tymi wzglę­
dami Korfanty nie zdał jeszcze rachunku ze 
swej akcyi na Górnym Śląsku i nie dostał abso- 
lutoryum.

Poseł Rataj ośyiadcza w imieniu PSL „Piast*: 
Jesteśmy dość silni, by podjąć walkę przeciw 
prowokacyjnej kandydaturze.

Poseł Woźnicki w imieniu Wyzwolenia* oświad­
czył : Zapowiadamy przyszłemu prezydentowi ga­
binetu, jeżeli nim będzie Korfanty, jak najostrzej­
szą walkę, na jaką nas będzie stać.

W tem miejscu rozpoczynają się rewelacye, o ja­
kich nie śniło się nawet dobrym znajomym p. 
Korfantego.

Poseł Chądzyński w imieniu NPR odpowiadając 
na powiedzenie Rosseta, że Korfanty jest pierw­
szym obywatelem w kraju i człowiekiem sztanda­
rowym, wygłosił mowę, która p. Korfantego po­
stawiła w świetle właściwem. Korfanty — mówił 
Chądzyński —  zdradził ruch narodowy na Górnym 
Siąsku, sprzedając swoją gazetę „Górnoślązaka* 
germanofiłskiej partyi Napieraiskiego. Panu Kor­
fantemu NPR radzi nie stawiać swej kandydatury. 
Pan Korfanty nie cofnął się przed rozbijaniem 
NPR; nie mając jeszcze władzy, nie cofnął się 
przed rozbijaniem solidarności robotniczej.

Z andarm sk ie  metody podają nam pewną miarę, 
co będzie robić p. Korfanty, gdy  będzie miał wła­
dzę. Następnie mówi Chądzyński: P. Korfanty
działa przy pomocy fałszu i oszczerstwa. W „Ga­
zecie Porannej* i „Kuryerze Warszawskim* uka­
zała się rzekoma uchwała NPR na Górnym Ślą­
sku, potępiająca taktykę klubu poselskiego NPR-a, 
wypowiadającą się za p. Korfantym. Był to ordy­
narny fałsz. Poseł Chądzyński odczytuje uchwałę 
NPR z Górnego Śląska, którą depeszował dzisia
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do klubu NPR, a podpisaną przez prezesa za­
rządu NPR n a  G órnym  Śląsku p. Roguszaka, 
a która wiadomości rozsiewane przez p. Korfan­
tego nazywa wieruinem kłamstwem. Oto w jaki 
sposób torowauo drogę p. Korfantemu. P. Chą­
dzyński kończy przemówienie oświadczeniem, że 
wyciągnie jeszcze więcej dokumentów oświetlają­
cych działalność Korfantego.

Posał Daszyński o przeszłości Korfantego
N astępnie s traszne zarzuty  przeciw K orfante­

m u podniósł tow. Daszyński, k tóry  ośw iadczył: 
P an  K orfanly m a jedną wielką zaletę. Co do 
jago moralności niema dwóch zdań. Je s t to czło­
w iek o bogatem  życiu, k tóry  nie pogardza d o ­
chodam i znikąd. Mamy dokum enty, stw ierdza­
jące, że pobierał pieniądze z tej organizacyi, na 
którg napadał z całą furyg. M amy dokum enty, 
udow adniające aferę z Napieralskim . Mamy 
św iadectwa, k tóre udowodnią, że p. Korfanty 
brał pienigdze z funduszu propagandowego od Erz- 
bergera, prawej ręk i B etthm ana Holiwega. Mam 
za św iadków 4 m inistrów  polskich, wobec k tó ­
rych  oficer polski oświadczył, że Korfanty dał 
mu rozkat zabiela kolegi posła. P an  K orfanty ma 
więc jednolitą opinię m oralności, co je s t jego 
w ielką siłą, ale byłoby nieszczęściem ’ dla Pol­
ski dać m u władzę, byłoby to rzuceniem  rę k a ­

wicy olbrzym iej większości społeczeństw a. J e ­
żeli panow ie te  kandyda tu rę  trak tu jecie  pow a­
żnie, św iadczyłoby to, że jesteście zdecydowani 
na rozlew krwi. Naszym  obowiązkiem  jest zw ró­
cić uw agę panów na to, do czego dążycie. J e ­
szcze m e jest za późao. Panow ie staw iając K or­
fantego, chcecie walki wewnętrznej, a nie parla­
m entarnej. Obowiązkiem nas w szystkich jest 
zwrócić uwagę na konsekw encye tej kandyda­
tury .

N astępnie przem awiali pos. Griiibaum w im ie­
niu posłów żydow skich, Małowieski (Rady ludo­
we),. Stapiński, Hassbach (klub niem.) i Hipolit 
Sliwmski, wypowiadając się przeciw Korfantem u.

Głosowanie — feralna trzynastka
K andydatura Korfantego uzyskała 219 głosów 

za, 20(5 przeciw. Te 13 głosów było feralne dla 
Korfautego. W krótkim  bowiem czasie po de­
sygnow aniu go na prem iera ukazało się d ruko­
wane oświadczenie NPR, w którem  powiedziano: 
Akcya na  rzecz p. K orfantego prow adzona jest 
za pomocą korupcyi, oszczerstw i fałszzwych .do­
kumentów.

W kołach parlam entarnych opow iadają, że na  
akeyę pozyskania sobie posłów K orfanty użył 
już 10 milionów marek.

Naczelnik państwa zapowiada swe ustąpienie
Po głosowaniu na komisyi głównej, marszałek 

Sejmu zawiadomił Naczelnika państwa o wyniku. 
P. Korfanty udał się do Belwederu i odbył z Na­
czelnikiem państwa 2-godzinną konferencyę.

Po konferencyi Naczelnik państwa przesłał do 
kancelaryi sejmowej następujące pismo:

W odpowiedzi na pismo pana Marszałka z dnia 
dzisiejszego oświadczam, że nie wchodząc w meri­
tum sprawy ani co do osoby ani co do możliwych 
wyników sprawy posła Korfantego, desygnowane­
go przez komisyę główną na premiera, nie mogę 
wziąć udziału w jego pracy, gdyż po nieudałej pró­
bie doprowadzenia stronnictw sejmowych do kom­
promisu przeczyłbym memu poglądowi na sytua- 
oyą wewnętrzną państwa i mojemu poczuciu obo 
wiązku, jako Naczelnika państwa w tym sianie 
rzeczy, jaki obecnie się wytworzył. Wobec tego, 
nie chcąc w niczem przeszkadzać p Korfantemu 
w jego pracy nad utworzeniem rządu, oświadczam, 
iż będę jednak z m u s z o n y  w  n a ib f S ż s s y n l  
c z a s i e  u r z ą d  m d i  z ł o ż y ć .  Warszawa-Belwe­
der J. Piłeudski,

Pierwsze kłamstwo Korfantego-premiera
Korfanty po rozmowie z Naczelnikiem państwa 

udał się do stronnictw prawicowych, gdzie, jak się 
okazuje, zdając relacyę z rozmowy, minął się z 
prawdę. Mianowicie nie zakomunikował stronni­
ctwom centrowym o tem, że Naczelnik państwa 
nie chce z nim współpracować. Oświadczył uato* 
miast, że Naczelnik państwa podpisze jeóo uomi- 
nacyę.

Klub pracy konstytucyjnej w dalszym ciągu po­
pierał Korfantego i dopiero od sprawozdawców 
parlamentarnych otrzymał tekst listu Naczelnika 
państwa do marszałka. Wiadomość o tym liście 
wywołała konst8rnacyę wśród klubu pracy kon­
stytucyjnej.

Skład rzędu Korfantego
Korfanty w dalszym ciągu chce tworzyć rząd

0 składzie następującym: sprawy zagraniczne — 
Pluciński, wewnętrzne — Kamieński, sprawiedli­
wości — Panek, prezes Sądu okręgowego w Kra­
kowie, rolnictwa — prof. Nowak z Krakowa, pracy
1 opieki społecznej — Wachowiak z Poznania, 
skarb — Jastrzębski, roboty publiczne — Kuchar­
ski, oświata — prof. Cblamtacz ze Lwowa, reszta 
tek przeznaczona dla członków stronnictwa naro- 
dowo-demokratycznego, jedną zaś tekę miałby o- 
łrżymać klub pana Korfantego (secesyoniści z NPR 
w liczbie 5).

Prawica traci głowy
Większość prawicy zmalała o 2 głosy Posłowie 

Kamieniecki i Rolla wystąpili z Narodowego Zjed­
noczenia Ludowego, nie godząc się ze stanowi­
skiem klubu w sprawie Korfantego.

Wykluczanie p Stesłowicza z UN°?
Były minister poczt i telegrafów Stesłowłcz, 

członek Unii Narodowo Państwowej, jak obiegają 
informaeye w kuloarach sejmowych, miał zostać 
z tego stronnictwa usunięty. Unia Narodowo.Pań" 
stwowa ogłosiła komunikat, z którego wynika, że 
stronnictwo to me solidaryzuje się z klubem pracy 
konstytucyjnej, aczkolwiek niektórzy członkowie 
tego klubu należą do Unii.

Korfanty do Naczelnika państwa
(PAT) Warszawa, 14 iipca.

O godzinie 8T5 wieczór kancelarya cyw ilna 
Naczelnika państw a otrzym ała od p. K orfantego 
pismo adresow ane do N aczelnika państw a, tre ­
ści n as tęp u jące j: P anu  Naczelnikowi państw a. 
Po zastanow ieniu się naci*położeniem i po n a­
radzeniu  się z przedstawicielam i klubów  sejm o­
wych, k tóre w kom isyi głównej opow iedziały 
się za m oją k an d y d a tu rą , p rzystępu je do tw o­
rzenia gabinetu, o czem najuprzejm iej donoszę. 
Łączę w yrazy czci i poważania. Wojciech Kor­
fanty."

Zerwanie konferencyi w Hadze
Haga. (PAT) Zerw anie rokow ań w ydaje się 

być nieuniknionem, chyba że delegacya rosy jska 
w ostatniej chwili zm ieni zasadniczo sw oje s ta ­
nowisko, co je s t m ało praw dopodobne. W czoraj 
kom isya dla spraw  k red y tu  zdecydowała, że 
wobec niedoiśeia do porozum ienia w kom isyach 
długów i własności, dalsze rokow ania w kwestyi 
kredytów  są bezcelowe. Ju tro  odbędzie się osta­
tnie posiedzenie kom isyi kredytow ej przy udziale 
delegacyi sowieckiej dla ostatecznego w yjaśn ie­
nia sytuacyi. Z kolei nastąp i złożenie raportów  
przez poszczególne kom isyę oraz końcowe po-

Nieuniknione rozwiązanie 
parlamentu niemieckiego

Berlin. (AW) Stosownie do inform aeyi kół m ia­
rodajnych rozwiązanie niem ieckiego R eichstagu

siedzenie plenerne, k tóre spodzie wane jest w po­
łowie przyszłego tygodnia.

Prawie ultimatum
Haga. (PAT) Na posiedzeniu podkom isyi dla 

spraw  k redy tu  bez udziału Rosyan postanow io­
no złożyć delegacyi rosyjskiej odpowiedz, k tó ra  
według wszelkiego praw dopodobieństw a będzie 
zaw ierała oświadczenie, że jest rzeczą niemożli­
wą prowadzić w dalszym  ciągu dyskusyę, opie­
ra jąc się na  pre teusyach  sowietów. Zamknięcie 
konferencji przewidywane je s t 21 bm. po w ypra­
cow aniu i przyjęciu raportów  podkom isyi.

staje  się praw ie nieuniknione. Składają się na 
to zaostrzające się z każuym dniem  stosunki, 
wyw ołane tw orzeniem  się K o a l i c y i  party jnych, 
pow stanie dwóch zwalczających się nam iętnie 
bloków. Skoalizowane pariye centrum  i dem o­
kratów  w ystępują przeciw  w yw ieraniu nacisku

ze słrony  soeyadstycznych związków robotn i­
czych. C entrum  pro testu je przeciw  w trącaniu  
się tych związków do spraw  obecnego przesi­
lenia.

Komuniści, k tórych wnioski w k ierunku  obo­
strzen ia ustaw y o ochronie republiki ustaw y 
odrzucono, nw ażają położenie obecne lako tryum f 
reakcyi. To dato im powód do żądania rozw ią­
zania R eichstagu, natychm iastow ego proklam o­
w ania s tre jk u  generalnego i utw orzenia rządu  
robotniczego.

Spodziewają się jednak, że Ebert znajdzie punkt 
wyścia z tej bardzo trudnej sytuacyi. Posłowie 
centrum i demokratów sądzą, że rozszerzenie koa­
licyi lewicowej przez wciągnięcie do rządu nieza­
wisłych jest niemożliwe. Socyalni demokraci i nie­
zawiśli trwają przy swoich żądaniach. Na wypa­
dek, gdyby nie przyszło do porozumienia, Wirth 
ustąpi, a prezydent Ebert powołał nowy gabinet.

Rokowania grecko-tureckie
Hanower. (PAT. Radio). W edle inform aeyi 

z K onstantynopola W ysoka Porta miała o trzy­
m ać zawiadom ienie w drodze dyplom atycznej, 
że rokow ania pokojow e grecko-tureckie rozpo­
czną się praw dopodobnie z początkiem  sierpnia.

Z ruchu robotniczego 
we Francyi

F e ty c y a  w  o b ro n ie  o ś m io g o d z in n e g o  dnia
pracy, wystosowania do p arlam en tu  francusk ie­
go z mieyatyiwy Generalnej K onfederacyi P racy  
nosi już m ilion podpisów. N a ostatn iej Radnie 
Naczelnej K o n fed erac ja  Związków  Zaw odo­
wych francusk ich  postanow iła uczestniczyć w 
kongresie poko ju  zw oływ anym  przez M iędzyna­
rodów kę Syndykalistyczną (Am sterdam ) n a  
grudzień do A m sterdam u.

» * *
P arty a  sacyaliistyom a francusŁ a u rz ą m a  w  

ciągu m iesiąca lipca we w szystkich  w iększych 
m iastach  F rancy i w ie lk ie  d e m o n s tr a c y e  s o c y a -
iistyczne. P ierw sza odbyła się w Lille — i w y­
kazała  wielką, obecność sił soeyalisityeznych, 
zupełną słabość sił kom unistycznych. N astępne 
m an ife stac ja  odbędą się Lyonie, M arsy lii/T u lu ­
zie, Bordeaux, Hermes, Breet i t. d . W  prezy- 
dyum  m an ife stac ji tych zasiadają  przedstaw i­
ciele socyailiznnu angielskiego i belgijskiego.

« * *
Od 3 do 7 lipca r. b. w St. E t lenne obradowali

kongres m niejszości syndykalistycznej. 
Mniejszość synclykalistyczna pow stała po roz­

łam ie w yw ołanym  przez em isaryuszy M oskwy 
w łonie Konfederacyi Powszechnej Pracy, pozo­
stającej d ług ie la ta  pod przew odnictw em  S. 
Jouhaux, k tóry  niedaw no bawił n a  kongresie 
Związków Zaw odowych w Krakowie. Szeregi 
m niejszości to elem enty komiuniisty-ozno-anaa- 
chiistyczne.

Kongres u jaw nił trtzy k ie ru n k i taktyczne:
1) przystąpienie do Moskwy bez zastrzeżeń;
2) przystąpienie ze skreśleniem  § 11 (uniezależ­
nienie francuskiego ru ch u  zawodowego od po­
litycznej działalności III  M iędzynarodówki);
3) g ru p a  anarchistów .

Po nadzw yczaj burzliw ych śeieraniach się 
750 głosam i zwyciężyła rezolucya M onnousseau, 
zalecająca przystąp ien ie do Moskwy, lecz ae 
skreślen iem  § l ł f  

400 głosów uzyskała  rezo lucya anarchistów , 
w ypow iadająca s ię  k a te g o r y c z n ie  p rz e c iw  ja ­
kiejkolw iek łączności z M oskwą.

Na kongresie obecnym  był Łozowiski, sekre­
ta rz  M oskiewskiej M ięd zy n a ro d ó w k i Zawodo­

wej, k tó ry  po mowie pełnej oszczerstw, kłam stw , 
insynuacyj ulotinił się a kongresu, tłómacząic to  
brak iem  paszportu.

Znany włoski an a rch ista-syndyka lis ta  B orghi 
w gwałtowny sposób zaatakow ał politykę Mo­
skiew ską, oraz postępek Łozowekiego, który 
nie m ogąc odpowiedzieć na postaw ione zarzuty, 
w olał zbiediz z kongresu.

Po p rzedstaw ien iu  szeregu zbrodni bolszewi­
ckich B orghi zakończył: ..M iędzynarodówka
M oskiewska nie przedstaw ia żadnej w artości i 
nigdy nie pójdę do Moskwy, k tó ra a f  pieniądz® 
u trzym uje  wszędzie Swych Zwolenników. (Okla­
ski).

— o o o —.
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Endeckie i kapeckie blagi
Gdy p. Śliw iński tw orzył swój gabinet i teki 

sp raw  zagranicznych nie powierzył p. Skirm un- 
towi, rozległo siię w tej chwili ’ chóralne wołanie 
całej p rasy  endeckiej i podendeekiej, że jest to 
sk an d a l niesłychany, że śk irm a n t dowiódł, iż 
jest w naszych w aru n k ach  niezastąpionym , bo­
w iem  po trafił wzbudzić zaufanie zagranicy do 
Polski.

I takiego człowieka, do którego się naw et 
Lloyd George przyzwyczaił, pośwjięca się dla 
jakiegoś N arutow icza, figury  nieznanej św iatu 
politycznem u, nasuw ającej („Głosowi Narodu" 
np.) po*e znanie co najwyżej do „woźnego" w 
m inisterstw ie spraw  zagranicznych.

Goprawda tein upodabniany  do woźnego m ini­
ster, figurow ał jako  delegat n a  m iędzynarodo­
wych konf erenic yac h ... .

Nareszcie przy pomocy pp. Federow icza et 
Comp., Świniarskiego, N urka i innych, którzy 
dali n u ra  z N. P. R. u trącono gabinet Śliwiń­
skiego. *

Z aw akow ała tedy i taka  spraw  zagranicznych. 
M niemać było m ożna, że endeki, chadeka i inni 
rozryw aoze sza t z powodu usunięcia  S k irm u n ­
ta  zwrócą, się doń w te pędy, ażeby z powrotem 
uijął cugle polityki zagranicznej.

Ależ nie: zgiełk czyniono d la w yw ołania g ro ­
zy! O „gotowym" rządzie praw icow ym  nik t je- 
stzciae niczego nie wiedział, ale praw ica podnosi­
ła  z tryum fem , że m a jednego k an d y d a ta ' na 
m in is tra  — i to m in is tra  spraw  zagranicznych, 
a je s t n im  p. P luciński. Endek czystej krwi, lep­
szy tedy od Sk irm unta , którego przed upadkiem  
endecya tak  nie wielbiła, jak  po upadku... (Bo 
endecya m a  już takie m iękkie serce, że nieraz 
d rożeją  jej ludzie, gdy im los dokuczy... N a jja ­
skraw szy  przykład  tworzył Paderew ski, k tó re­
m u  endecya ułatw iła... upadek, ażeby potem tu ­
lić rozgoryczonego w objęciach).

W rzenie, w yw ołane zam ordow aniem  Eafhe- 
na.ua, przybrało ogrom ne rozm iary, zagrażając 
istn ien iu  rząd u  W intha, opartego na koalicyi 
socyaiistów  (większościowych), centrum  i de­

m okratów . Pod pierwsaem  w rażeniem  tego m or­
d u  rząd  pod parciem  stronnictw , stojących na 
gruncie republikańskim , wniósł do parlam en tu  
p ro jek t ustaw y  o ochronie republiki, co do k tó ­
rego kanclerz  Wiirth w uzasadnieniu  podniósł 
•wyraźnie, że jest on skierow any przeciw know a­
niom  prawicy. W yw ołało to niezadow olenie rzą­
d u  baw arskiego, jak  wiadom o, arcyreakcyjnc- 
go, k tó ry  pod pozorem, że u staw a o ochronie 
repuiblilki uszczupla p raw a poszczególnych k ra ­
jów n a  rzecz Rzeszy, sprzeciwił się ustawie, gro­
żąc n a  w ypadek  jej p rzyjęcia dym isyą.

To je s t jeden powód przesilenia. Drugi leży 
•w s to su n k ach  w ew nętrznych koalicyi, w której 
socyaliści, jako  najsiln iejsze i o najw iększe m a­
sy  oparte  stronnictw o g ra  najw iększą rolę. Gdy 
w  dod atk u  Znane dem onstraeye w Berlinie i w 
całem  państw ie dowiodły, że socyaliści są  w 
stan ie  postaw ić n a  nogi setki tysięcy zwolenni-

S T E F A N IA  T A T A R Ó W N A

Przeciw losowi
Pow ieść współczesna

51
K ied y  p a t r z a ł  te n  k s ią d z  w  s tro n ę  w ro g a , to  
w  oczach  jeg o  n ie  b y ło  n ie n a w iśc i, ty lk o  
w ie lk a , n d ew y sło w io n a  dobroć- i p rz eb ac ze ­
n ie. A p rzec ież  szed ł go zab ijać , szed ł ro z le ­
w a ć  k re w  te n  człow iek, co k o c h a ł życie  i in ­
n y c h , co n ib y  on cu d o w n y  F ra n c is z e k  
z  A sy żu  o g a rn ia ł  s w ą  m iło śc ią  ś w ia t  ca ły  
i  te  m a rn e , p rz y z ie m n e  s tw o rz e n ia  na. miem 
i  te  w ą tłe , c ich e  , k ró tk o  t rw a łe  ro ś lin y  
i  d ro b n ą  m u sz k ę  w p o w ie trz u  i lek k ieg o
0  d n io w em  ży c iu  m o ty la . K o c h a ł te n  czło­
w ie k  w szy s tk o  s tw o rz e n ie  ży jące  m iło śc ią  
n ie o g ra n ic z o n ą , a  p rzec ież  szed ł zab ijać-
1 szed ł z ta k ie m  d u c h a  n am asz cze n iem , z t a ­
k ą  ś w ię to śc ią  w  tw a rz y  i  ja k b y  w y k o n y w a ł 

'n a jw y ż sz e  s a k ra m e n ty ,  ja k  w ted y , w  te j cu ­
dn ej ch w ili  m ło d o śc i, k ie d y  ra z  p ie rw sz y  
n ió s ł lu d o w i: P a n  z w a m i.

Co n a jw ię c e j im p o n o w a ło  a r ty śc ie , to  ta  
b e z g ra n ic z n a  n ie  w ia r a  ju ż , a  pew ność , że 
id z ie  w  im ię  p ra w d y , w  im ię  n a jw y ż sz e j 
p ra w d y . To, co J a r s k i  zd o b y ł pod k o n iec

Dzisiaj „Głos N arodu '1 walczy w obronie P lu ­
cińskiego z w arszaw skim  „K uryerem  P o ran ­
nym ". Jedyne nazw isko znane z pro jektow ane­
go rząd u  prawicowego, a  co ono już zdziałało!

W tym że „Gł. N ar.“ czytam y bowiem  w in- 
neon m iejscu, że wieść o tam . iż p raw ica  obej­
m uje rządy  w Polsce (i m a p. Plucińskiego) po­
działała p iorunująco  n a  n assą  giełdę: dolary, 
funty, frank i — wszystko poczęło spadać. — 
„W ten Sposób giełda zareagow ała wobec wido­
ków przyszłego rząd u ” X— wołav tryum faln ie!

Ale jeden do tego „hosanna" zakrad ł się 
zgrzyt.

Tenże „Głos Nar." w spom ina: „N atom iast za­
znaczył się „wz*oBt m arki niem ieckiej11.

Co to  znaczy ? Dolar ró sł ogrom nie w cenie
i na  giełdzie warszaw skiej, gdyż Niemcy w yku­
pyw ały go forsow nie na opłatę raty7 odszkodo­
wania.

Równolegle spadała  wybitnie m arka  niemie­
cka a  słabiej — polska skutkiem  swej od do lara  
zależności.

Obecnie na podniesienie k u rsu  m arki niem ie­
ckiej wpłynęły zapewne wieści, iż Niemcy s ta ra ­
ją  się o m oratoryum , oraz że o napraw ie kursu  
m ark i niem. zaczynają coraz bardfciej - przemy-, 
śliwae za granicą.

Skoro jesteśmyt przy spraw ach w aluty , jeszcze 
jedno: na  nieodżałowanego m in istra  pasow ano 
i p. Michalskiego.

Pasow ał go i basował m u najbardziej kape- 
eki „Czas". Otóż w arszaw ski -organ tejże grupy 
,K uryer Polski" rozpoczął teraz  d ru k  dłuższe­
go a r ty k u łu  p. t. „Puścizna p. M ichalskiego a  za 
dania.skarbow e", w którym  bardzo ostrej k ry ty , 
cc poddaje okres jego urzędow ania na  czele m i­
n isterstw a skarbu. A więc co sądzić i o a la r­
m ach z racyi M ichalskiego?

ków. dem okraci przestraszyli się, tej przew agi i 
zażądali rozszerzenia koalicyi n a  praw o przez 
wciągnięcie do niej um iarkow anej części party i 
niem iecko-narodow ej pod wodzą S tresem ana, 
który jasno staną ł na. „gruncie istniejącego s ta ­
nu rzeczy tj. u stro ju  republikańskiego.

Te zabiegi dem okratów  spotkały  się z kon tr- 
akcyą socyaiistów, którzy zapragnęli w ciągnąć 
do koalicyi parlam en tarne j socyaiistów ni-eza-* 
wisłych. Układy doprow adziły już były do pe­
wnego rezu lta tu  i już mó wioń o o ws tąp ieniu  
Bredtsehekla to  rządu, gdy sp raw a u tk n ę ła  z po­
w odu w łaśnie możliwości wciągnięcia części 
praw icy do gabinetu. Na razie -sprawa rozsze­
rzen ia koalicyi czy na praw o czy n a  lewo pozo­
staje  w zawieszeniu, gdyż rząd  niem iecki m a 
inny, realn iejszy kłopot, m ianowicie k a ta s tro ­
falny spadek m arki, grożącej bankructw em  
państw u  i przedsiębiorstwom  pryw atnym .

Spadek m arki w większych rozm iarach  d a tu ­
je się od zam ordow ania R athenaua, co d la  za­
granicy było śygnałem , że stosunki niem ieckie 
są dalekie od konsoliidaeyi. W łaściwy zaś po­

wód sp ad k u  m ark i leży w tem, że po rozbiciu 
się rokow ań  bankierów  o pożyczkę Niemcy m u ­
szą dalej płacić ra ty  reparacy jne, n a tu ra ln ie  w 
obcych w alu tach , k tóre m uszą kupow ać za swe 
m arki. A że d la  tego celu d ru k u je  się tych m a­
rek coraz więcej, nic dziwnego, że ich siła k u ­
pna  w k ra ju  m aleje, zagran icą  zaś tracą, na  
w artości.

W szystkie państw a zain teresow ane w uchro­
nieniu Niem iec przed .bankructw em , w pierw ­
szym  rządzie F ran cy a  i Anglia, rozm yślają  nad  
sposobem  u ra to w an ia  Niemiec, rozum ie się w 
swym w łasnym  interesie, gdyż n ik t przecież nie 
zabija ku ry  niosącej albo m ającej w pnzyszło- 
szłości znosić złote ja ja . Niemcy w myśl uchw a­
ły londyńskiej m ają  teraz  płacić w gotówce — 
oprócz św iadczeń rzeczowych — 30 do 50 m ilio­
nów m arek  złotych miesięcznie, co wynosi oko­
ło 2.400 do 4.000 milionów m arek  papierowych. 
Jedna tak a  ra ta  w wysokości 50 m ilionów m a­
tek  p ła tn ą  jest 15 bm . i  w ysłani do P ary ża  dele­
gaci finansow i oświadczyli tam . że jeszcze tę  
ra tę  Niemcy zapłacą, za dalsze zaś nie p rzy jm u­
ją  gw arancyi i z tej racyi proszą o m oratoryum . 
N a tą prośbą zapatryw ania F rancy i i Anglii są  
różne. F ran cy a  jak  w ynika z głosów prasy  p a ­
ryskiej, uzna je  następstw a spadku  m arki (to się 
odbiło naw et n iekorzystnie n a  ku rsie  franka), 
ale wyM.odzi z założenia, że obecne położenie 
finansow e Niemiec, w yw ołane jest częścią sztu­
cznie, częścią zbyt wysokimi w ydatkam i n a  ad- 
miniitstracyę. Istotnie, pierwsze zapatryw anie nie 
jest pozbawione pew nej racyi. Państw o m a  co­
raz  większy deficyt, .k lasy  robotnicze i średnie 
ledwo dyszą pod obuchem  drożyzny, a rów no­
cześnie banki i przedsiębiorcy rob ią św ietne in ­
teresy. Dywidendy baraków i tow arzystw  prze­
mysłowych w wysokości 25 procent i wyżej nie 
należą do rzadkości, a  o prosperow aniu tow a­
rzystw  akcyjnych świadczy fakt. że coraz po­
w iększają swój kap ita ł zakładow y. Jednem  sło­
wem — jak  w yraził się Poincare — państw o 
niemieckie jest dziadem , a m ieszkańcy jego m a­
ją się dobrze. W ychodząc z tego założenia, 
F ran cy a  opiera się m oratoryum , a  w każdym  
raizie obstaje przy dotrzym aniu  przez Niemcy 
św iadczeń rzeczowych, przedew szystkiem  do­
staw y węgla.

Anglia n a to m iast tj. Anglia reprezentow ana 
przez Lloyda G eorgea chce — jak  zw ykłe do tąd  
pójść Niemcom na rękę i jest za m orato ryum  a  
naw et za. opustacaeniem im znacznej części d łu ­
gu pod w arunkiem  jednak , że rów nocześnie A- 
m eryka skreśli część długu, jak i zaciągnęły u 
niej czasu w ojny p aństw a sprzym ierzone. An­
glia poszła naw et dalej: chce ona dać F rancyi 
przyrzeczenie za jej wierzytelności, do Niemiec 
pod w arunkiem , że F ran cy a  zrezygnuje z sam o­
dzielnych kroków  (sankeyi) w rodzaju  okupacyi 
zagłębia. R ubry.

Te dwie sp raw y: kwesty,a obrony republiki i 
połączona z n ią  kwesty a u trzy m an ia  koalicyi 
rządowej, oraz kweistya m orato ryum  góru ją  o- 
becnie nad  w szystkim i innym i i d a ją  tło  do 
obecnego położenia Niemiec zarów no w polity­
ce w ew nętrznej jak  i zewnętrznej, w  jednej i 
w drugiej spraw ie najbliższe dni m uszą przy­
n ieść rozstrzygnięcie, gdyż Niemcy długo cze­
kać nie mogą.

— o o o  —

życia, w ia rę  w  p ra w d ę  o s ta te c z n ą , z te m  z d a ­
w a ł się te n  cz ło w iek  żyć ju ż  d ługo , choć  la t  
n ie  m ia ł jeszcze n a d  24, ja k o  z p ra w d ą  d a n ą  
m u  n a  w ieczność , w  ja k ie ih ś  n a g łe m  d u c h a  
o św iecen iu , d a n ą  n ie  od lu d z i, a k ę d y ś  z in ­
nych , św ia tó w .

B y ł ta k i  p o g o d n y  ja k  d z ieck o  n a  k o la n a c h  
m a tk i ,  k ie d y  n ie  b o i się  a n i szc zek a n ia  p sa , 
a n i z ły ch  ch łopców , a n i w ic h ru  szu m iąceg o , 
bo w ie, że je s t  w  b ezp ieezn em  m ie jscu .

Robił w ra ż e n ie  sam e j d o b ro c i i s am eg o  
sp o k o ju , i czegoś p ie rw o tn eg o , w io śn ian eg o , 
p rzeczystego . J a r s k i  dziw ił się, że te n  c u ­
dny , b ia ły  k w ia t  w p to s t  z lu d u  w y ra s ta .

Ż d ru g ie j s t ro n y  m ia ł  z a  to w a rz y sz a  m ło ­
d zień ca , ja k ie g o  d z ia ła c z a  z ty ch , co szu ­
k a l i  n o w y ch  d ró g  do P o lsk i p rzy sz łe j, co 
w ie rzy li, że te  d ro g i sw o ją  p ra c ą  w y rą b ią . 
D a le j w id z ia ł chłopców 7 ta k  m ło d y c h  że z d a ­
w a li  m u  się d z iećm i n ie m a l i u g in a ł  czoło 
p rzed  po tęg ą , co ic h  z a w o ła ła  n a  to  m iejsce- 
T e raz  czu ł w  ca łe j p e łn i, ja k  s tra s z n ie  b y ło ­
by  m u  żyć, g d y b y  te ra z  n ie  b y ł z n im i, ja k  
p iek ły b y  go  w sz y s tk ie  lin ie  a f isz a  a g ita c y j­
nego, k tó ry b y  n a m a lo w a ł,  g d y b y n  ie b y ł t e ­
ra z  z n im i, ja k  wrb ija ło b y  m u  się k aż d e  slo- 
w-o w  su m ie n ie , słow o, w o ła ją c e :  Do b ro n i, 
g d y b y  te ra z  n ie  b y ł z n im i.

I m ie rz y ć  p o czą ł sza le  z te j i ta m te j

stro n y .
K to tu , ja k ie  w a rto śc i, a  ja k ie  u w ro g a .
T u  ta c y  ja k  on, i  ta c y  ja k  jeg o  to w a rz y ­

sze. O n d a je  n iew ie le , k o n iec  ży w o ta , a  p rze ­
cież ro z u m ia ł, że w iele . S k ło n  d u szy  w ie l­
k ie j pod ro z k a z  w o jsk o w y , tęp y , n ie łic z ą c y  
w a r to ś c i. T ac y  j a k  te n  m ło d y  d z ia ła c z  c a łą  
sw ą  p rz y sz ło ść  s ta w ia ją  n a  k a r tę ,  .o lb rzy ­
m ie  m o żliw o śc i, rz ą d  d u sz  w  p rz y sz łe j P o l­
sce i coś w ięce j, w ie le  w ięce j p rzy sz łć  w ie l­
k ie  w a r to ś c i  te j P o lsk i, ja k ie  z ic h  ż y c ia  p ły ­
n ą ć  m ia ły , a  je d n a k  id ą . W y b ra l i  pod o b n ie  
ja k  om, choć m ieli ty le  clo s tra c e n ia .

A tacy , ja k  te  r z a d k ie  k w ia ty ?  C ałe sw o je  
żniw o. N ie b ę d ą  w ięce j s ia ć  z ia rn a , n ie  b ę ­
d ą  trw a ć  n a  ty m  u k o c h a n y m  zagon ie , gdzie  
d u sze  ro s n ą  p rzyszłości-

A te  d z iec i?  Co g n a ło  te  d z iec ię ta , aby  
p rz e k re ś liły  w szy stk o , czego jeszcze  n ie  z n a ­
ły, co m ia ło  d la  n ie b  ty le  ta je m n ic z e g o  u ro ­
ku , życie  w  w o ln e j P a lsce , gd z ie  k a ż d y  
z n ic h  w ie lk im  m ó g ł być  cz ło w iek iem , k aż d y  
z n ic h  m ó g ł p o zn ać  szczęśc ie?  I  m y ś la ł. Szli 
z w o ln e j w o li do w a lk i z lo sem . N ik t ich  
ta m  .nie w o ła , n ik t  n ie  śm ia łb y  ż ą d a ć  d z ie ­
c ięceg o  ich  żyw ota , a  o n i p rzec ież  go dają . 
J e s t  .jakaś s i ła  o lb rzy m ia , k tó r a  to  czyni, 
k tó r a  n a m  to  w szy s tk o  czy n ić  każe.

Od ty c h  m y ś li  n ie  m ó g ł się o d erw ać , choć
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Po powtórnym wyroku
W arszaw ski „K uryer Polski", dziennik zigoła 

n ie rady k aln y , tak  om aw ia w N, 18B świeżo o- 
sądzcmą pow tórnie w sądzie apelacyjnym  sp ra ­
wę tow. Kwapińskiegfo i Stef. G iedyka iinatrwk- 
tora oddziału grójeckiego Zw. Zaw. rob rod.):

„Nie k ład li oni wielkiego nac isku  n a  tę 
eyęść w yroku, k tó ra  uznała, że w kw ietniu 
z. r. s ta li Się w inni rozpow szechniania d ru ­
k iem  w ezw ań do nieuległości praw nem u o- 
rzecz-eniiu Nadzwyczajnej Komisyi rozjem ­
czej w  praw ie pozbaw ienia pracy  robotni­
ków rolnych. Było oczywistem, że sąd okrę­
gowy niesłusznie spojrzał n a  nieposłuszeń­
stw o tem u  orzeczeniu, jak  n a  tak ą  nieule- 
głość lub przeciwdziałanie władzom , które 
m a ją  charak ter groźny d la  bezpieczeństw a 
i stałości ustro ju , uspraw iedliw iający  sank- 
cyę więzienia; obrońcy oskarżonych i p ro ­
k u ra to r  w  tym  względzie w nioskow ali p ra ­
wie jednakow o; p ro k u ra to r żądał tylko 
grzywien lub aresztu ; obrońcy całkowitego 
uniewinnienia."

P u n k t ciężkości obrony spoczął n a  dowodze­
niu, że nie było żadnej w iny w działan iu  strej- 
kotwem zasądzonych przez sąd  okręgowy.

Te dowody tak  streszcza „K uryer Polski":
„W inni? B ynajm niej; jeśli podżegali do 

strę jku , m ieli po tem u prawo. P. Kwapińsfei 
n ie broni s w e j w o ln o ś c i;  um iał ją  w swoim 
c zas ie  przynieść w ofierze idei. b r o n i  p r a ­
w a d o  strejku .

Robotników rolnych liczymy 200.000, nie­
tylko życie, nietylko parcie w arunków  eko­
nom icznych czynią praw o stre jk u  jednym -z 
najżyw otniejszych; z K onśtytucyi Polski 
p raw o to w ypływ a nieodparcie. Tylko zbu­
tw iała tw ierdza artyku łów  kodeksu  k a rn e ­
go, 367, 368 i innych (Jest to kodeks odzie­
dziczony po carskiej Rosyi. red. Nap.) b ro ­
ni dostępu do tego praw a; m artw e te a r ty ­
ku ły  s ą  tylko pozornie groźne; nie znoszą 
głębszego rozbioru."

Tu „K uryer Polski" podaje bardzo in te re su ­
jące wywody obrońców, podnoszące, że ca'rat 
żył jeszcze w ułudzie wiecznego istn ien ia  t. z. 
„patryanchałnych" stosunków  n a  wsi i nie o- 
strzyl w  swoim  kodeksie żadnych paragrafów , 
dotyczących p racy  rolnej.

z tek s tu  ich, z rosyjskiego ich pocho­
dzenia, z ustaw y przem ysłow ej i kodeksu 
handlow ego rosyjskich, sk ąd  pow stały, wi­

dać, że m a ją  n a  wiziględzie tylko przedsię­
biorstw a przem ysłow e, nie zaś gospodar­
stw a rolne.

Rosyjski praw odaw ca ślepo wierzył w 
w ieczną nlłewzmustzialność isam.odzieraaiwme- 
go ustro ju ; najśm ielsza jego fan tazya nic 
sięgała tak  daleko, aby w robotnikach ro l­
nych przewidzieć ludzi, zdolnych do w alki 
o osobiste prawo.

Nie przewidział tego i nie przewidział k a ­
ry  d la  nich, jeśli zgrzeszą przeciw ko n ie ­
wzruszalności patryarcha lnego  rzekom o 
stosunku  swego do pracodawców .

O karalności s tre jku  > obotników rolnych

b itw a  ju ż  się zaczę ła , choć  h u k  s trz a łó w  
s ta w a ł się co raz  częstszy , choć czuł, że zb li­
ż a ją  się co raz  w ięce j do w ro g a , k tó ry  n ie  
u s tę p u je , o w szem  id z ie  z co raz  w ięk sz ą  siłą . 
p ew n o śc ią , św ia d o m o śc ią  sw ej p rz ew ag i.

R obił m e c h a n ic z n ie  w sz y s tk ie  ru c h y , k tó ­
re  ro b ić  m u s ia ł  w  ce lu  o b ro n y  w ła sn e j 
i t rw a n ia  n a  p o s te ru n k u , a  p rzec ież  m im o  
w sizystko, m im o  c a łą  g ro zę  p o ło ż e n ia  m y ś l 
jeg o  p ra co w a ła  w c iąż  i p o p rzez  o k ro p n o śc i 
rz eczy w is to śc i c iąg le  z a d a w a ła  sobie now e 
p y tan ia -

W ięc co ich  w ied z ie ?  T y c h  po ta m te j s t r o ­
n ie, k tó rz y  ta k  sa m  ja k  m y  z a b ija ją , ta k  
sa m o  ja k  m y  p o n o szą  t ru d y ?  Czy ty lk o  w o­
la  jed n o s tk i, ch o ćb y  k i lk u  je d n o s te k  w y b it­
n y ch , co n a r z u c a ją  sw ą  p om oc m a s o m ?  Czy 
to  ty lk o  t a  m a te r ja lń a  p o tęga , k tó r ą  ro z u m  
lu d z k i u b ra ł  w e w sz y s tk ie  ś ro d k i je j do­
s tęp n e , b y  się m óc zm ie rzy ć  z t ą  n ie z n a n ą , 
n ieoczek iw aną , s i łą  d u c h a ?  A jeś li p rzez  
n ic h  m ó w i id e a  w ie lu ?  A je ś l i  s ą  p ew n e  k o ­
n ieczn o śc i w  h is to r ii ,  k tó re  s ta ć  s ię  m u ­
szą?

Z n ó w  św is t s trza łó w  i d y m  k a ra b in ó w  
i g d z ieś  jęk  z ran io n y ch . K u la  t r a f i ł a  żo łn ie ­
r z a  ju ż  b a rd z o  b lisk o  Ja rsk ieg o -

A j e ś l i -

na tow. Kwapfńskiego
nie m ożna w nioskow ać z tych artykułów , 
a  jeśli nasz Sąd Najwyższy w, m arcu  1921 r„ 
dał się uw ieść pozorom  trw ałości tych a r ty ­
kułów  i w spraw ie M ężowskiego orzekł ich 
ważność, w sto su n k u  do gospodarstw  ro l­
nych — to było to  Pyrrliusow e zwycięstwo 
skazanych  n a  zagładę przeżytków. Bo za­
nim  rok. m inął, m inisterstw o spraw iedliw o­
ści 14 stycznia 1922 r. podało do Sejm u 
„projekt ustaw y o zabezpieczeniu swobody 
dania, wzięcia albo w ykonania pracy", i 
p ie rw s z y  a r t y k u ł  te j  u s ta w y  u c h y la  w s z e l­
k ie  k a r y  i p o z b a w ie n ia  p r a w  z  m o c y  a r t .  
387, 368 i td .  i s a m e  te  a r t y k u ły .

Siła życia jest n ieprzeparta ; najw ym ow ­
niejszym  tego dowodem jest fak t, że now y 
p r o je k t  u s ta w y  p rz e s ia n y  z o s ta ł d o  S e jm u  
p rz e z  w ic e m in is t r a ,  k tó r y  r o k  t e m u  p o ło ż y ł  
s w ó j p o d p is  p o d  o rz e c z e n ie m  S ą d u  N a jw y ż ­
szego  w  s p r a w ie  W ę ż o w s k ie g o ."

P ro k u ra to r p. Fryc-z bronił, jak  się w yraża 
.cytowany przez nas dziennik „bardzo zresztą 
szlachetnie i wym ownie u m ie r a ją c e g o  p r a w a " .  
P odkreślał, że sąd  nie m oże ulegać ani parciu 
społecznem u, an i s łuchać jutrzejszego n akazu ; 
dopóki praw o jak ieś n ie  zostało jeszcze defini­
tyw nie cofnięte, trreba-go  słuchać; w yraża pnzy- 
tem  nadzieję „może zbyt naiw nie" — jak  m u 
w ytyka „Kur. Polski", że tow. K.wapiński odsia­
dując złagodzoną karę  „opam ięta się".

N a to odpow iada „K uryer Polski":
„P. Kwapirlski będzie m iał czas n a  opa­

m iętanie się. Ale, co on zrobi z tem  opam ię­
taniem , jeśli po odbyciu k ary  ju ż  n ie  z a s ta ­
n ie  n a  ś w ie c ie  ty c h  a r t y k u łó w  p r a w a ,  z  Ea -  
c y i  k tó r y c h  m a  s ię  b ić  w p ie rs i w  w ię z ie ­
n iu ? ...  „Oddajcie mi m oją skruchę."

Cala sp raw a staje, się dla owego dziennika ja ­
snym  dowodem, jak  p ilną rzeczą są sądy przy­
sięgłych w b. Kongresówce.

„Trudno jest. żądać, aby sąd państw owy 
staw ał się źródłem  przyszłego praw a, zw ła­
szcza, jeśli k rep u ją  go, prócz n iedoskona­
łych tekstów  kodeksu, kategoryczne w ska­
zówki) wyższych instamcyj. Módlmy się o 
sąd przysięgłych;.."

UWAGI
Fabrykaty „G ło s u  N aro d u "

„.Głos N arodu" podaje, jak o  w iadom ość te ­
lefoniczną z W arszaw y, iż p rzy b ił tam  wie 
czw artek rek to r U niw ersytetu  dr. Nowak, jako 
kandydat belwedorsiki na prem iera.

Jak  wiadom o, z naszych depesz kandydatu rę  
tę m a n a  w idoku g ru p a  K. P. K.

Z resztą o w iarygodności inform acyj „Głosu 
N arodu" świadczy ten drobny, ale ch a rak te ry ­
styczny fak t, że rek to r Nowak, k tóry  nie je s t w 
K rakow ie osobistością egzotyczną, lecz znaną 
— nie opuszczał we czw artek swoich zajęć, więc 
chyba jakiś jego sobowtór konferow ał w  Belwe­
derze.

A je ś li n a  s a m e j g łęb i ich  czynów  ży je  
ja k a ś  id e a ?

Bo czyż bez ż a d n e j id e i m o żn ab y  ta k ie  
z a s tę p y  lu d z i w ieść  n a  śm ie rć  ta k  d łu g o  
już?

Czy m o żn ab y  rz ą d z ić  t a k  d łu g o  m asa rn i, 
n ie  m a ją c  n ic  ty lk o  p o tęg ę  sw ą  n a  ce lu ?

A je ś l i  to  je s t  coś, co m u s i  zw y cięży ć?
Je ś li  się  zb liża  n o w a  e p o k a  św ia ta , k tó re j  

m y  jeszcze n ie  p o jm u je m y , k tó ra  m u s i iść  
p rzez  k re w , o k ro p n o śc i, p rzez  ta k ic h  m a r ­
n y c h  łu d z i j a k  oni, a p rzec ież  zw ycięży  k ie ­
d y ś  i b ęd z ie  lep ie j ?

S am  d z iw ił się ty m  p y ta n io m  i n ie  w ie ­
dz ia ł, s k ą d  pochodziły .

Czy ja  ty lk o  w a lczę  o s ta ry  ś w ia t?
W s trz ą s n ą ł  się. Czuł, że te  m y ś li  n ie  z n ie ­

go szły , a  ja k b y  z o szo ło m ien ia , p rz e ra ż e n ia , 
o k ro p n o śc i, n a  k tó re  p a trz y ł, a  k tó re  w i­
d z ia ł po  r a z  p ie rw szy . M oże m u s i ru n ą ć  
w szy s tk o , co te ra z  je s t  złe w  P o lsc e  p rzez  
ta k ic h  lu d z i, j a k  oni, w rogow ie , a b y  n o w a 
P o ls k a  z a k w itła ?

M oże m u s i  r u n ą ć  w szy stk o , co je s t  m a rn e  
n a  św iec ie , a b y  n o w y  m óg ł p o w s ta ć ?

A le czyż ze złem  m a ją  g in ą ć  i te w sz y s tk ie  
n a jw y ż sze  w a r to ś c i?

S p o jrz a ł n a  k s ię d z a  i z tw a rz y  jego  w y-

Jerino  pytanie
Z nadeszlych do K rakow a dzienników poznać 

sklcii w ynika, że m orderca red ak to ra  M archlew 
skiego ew jednej z w ersyj, które doszły do 
Krakow a, nie m iał, ani nie raa nic wspólnego 
r. NPR.

We dwóch #  aresztow anym  kom panem  tw o­
rzył T rzebiatow ski w łasną grupę antysem icką, 
k tó ra  konkurency jn ie  napastow ała  sk łonną do 
rnonop'' , — na polu antysem ityzm u — prasę 
narodow o-dem okratyczną.

P ra sa  ta  obecnie w ytyka m ordercy jakieś sto­
sunki z Niemcami, n a  trop  czego miało wpaść i* 
śledztwo.

Nie zastanaw ia się fylko n ad  jedną rzeczą: 
jeżeli w interesie Niemiec m iałoby leżeć rozża­
rzanie nieprzyjazna polsko-żydow skiej u  nas, 
to czy dzia ła ją  „patryotycznie" — ja k  to tw ier­
dzi endecya — różni rozwojowi Cham ce, dole­
w ając oliwy do tego ognia?

Wiadomości polityczne
O d e zw ą  M ięd zyn aro d ó w ki zaw o d o w e j 
w spraw ie obrony republiki niem eckie j

. Y orw arts" i o rg an  niezaw isłych „Fredheii" 
og łaszają odeizwę b iu ra  M iędzynarodówki za­
wodowej w A m sterdam ie do w szystkich nale­
żących do b iu ra  Związków zawodowych. Ode­
zwa b r a n i : B iuro M iędzynarodów ki zawodowej 
z zadow oleniem  skonstatow ało , że niem ieckie 
organi/.acye robotnicze są  zdecydow ane oprzeć 
się z 'najw iększą s iłą  działalności reakcyi 1 bro­
nić republikańskiego  ustro ju . Przeciw reakcyi w  
różnych jej postaciach robotnicy niem ieccy są  
zdecydowani użyć w szystkich sto jących  im  do 
dysipOizycyi środków , aby bronić zdobyczy re ­
wolucyjnych. M iędzynarodów ka zaw odow a o- 
świadoza swą bezwzględną gotowość poparcia 
akcyi robotników  miemieckiich w szystkim i sto­
jącym i do jej dys.pazy.cyi siłam i, gdyż k lęska 
dem okracyi w  Niemczach oznaczałaby klęskę 
dem okracyi m iędzynarodow ej. O pierając się n a  
h aśle  p ro le ta ry a tu : proletaryusz©  w szystkich
krajów , łączcie się!, wzywa Międzynarodówka 
zawodowa wszystkich swych członków do 
czynnej solidarności. Nilkt nie powinien zostać 
obojętny Avohec walki, k tó rą  p ro le ta ry a t nie­
miecki m usi prowadzić. Pokój św iata i postęp 
gospodarczy są w niebezpieczeństwie! Każdy 
m usi w spółdziałać w tem , aby polityka tego 
k ra ju  nie w zm acniała s tanow iska  reakcyi n ie­
m ieckiej.

Podziękowanie.
JWP. Prezydentowi Izby Handlowej i Przemy­

słowej Tadeuszowi Epsteinowi, oraz Szanownym 
Towarzyszom Grupy Metalowców, Borek Fałęcki, 
za pomoc materyalną w czasie mej choroby skła­
dam serdeczne podziękowanie. Józef Witas.

v u b i v J i i n
cz y ta ł ro z m o d le n ie  i  j a k ą ś  w ie lk ą , d z iw n ą  
pogodę. Ś m ia ł s ię  ted y  w  sw y m  w ie lk im  n ie ­
p o k o ju  z a p y ta ć  teg o  p ro s te g o  cz ło w iek a , czy 
się  m o d li z a  P o lsk ę . A  on  m u  o d p o w ie d z ia ł 
w te d y  c a łą  prawcTę, c a łą  s w o ją  w e w n ę trz n ą  
p raw d ę .

M odlę się, a b y  o f ia r a  n a s z a  p rz y ję ta  b y ­
ła  z a  to  zło, k tó rę  P o lsk ę  o b siad ło , a b y  n a m  
po liczo n e  n ie  było.

P rz e d  o czy m a  Ja rsk ie g o  s ta n ą ł  o g ro m  
k rzy w d , k tó re  w id z ia ł. Czyż m oże być  p rze­
b a c zen ie  za  ta k ie  o k ro p n e  rzeczy ?  — m y ś la ł. 
Czyż m o g ą  w y s ta rc z y ć  z a  n ie  te  p ięk n e , a le  
p rzec ież  n ie lic zn e  o f ia ry  w  p o ró w n a n iu  do 
m o i‘za  z la ?

B itw a  w rz a ła  w  ca łe j pe łn i. P a d a ł  s t rz a ł  
za  s trz a łe m . N ag le  św is łn e ło  coś ko ło  g ło w y  
Ja rsk ie g o . K u la  zd a  się p rz e le c ia ła  tu ż  p rz y  
n im , czuł, że jeg o  sz u k a ła . S z u k a ła , a  z a ­
m ia s t  n ie g o  w z ię ła  to  m łode, c u d n e  życ ie  
d z ia ła cza . T a k  w ięc  n a w e t jeg o  n ie  o c a li­
łem , n a w e t tęg o  m ło d eg o  życia , m y ś la ł, p o d ­
n o szą c  s ła n ia ją c e g o  się  żo łn ie rza . C h c ia ł 

r a n ę  o p a trz y ć , u d z ie lić  p ie rw sze j pom ocy, 
a le  ż o łn ie rz  tę ż a ł .już w  jeg o  ra m io n a c h , 
k rw i  z a ta m o w a ć  n ie  by ło  m o żn a , k u ła  t r a ­
f iła  w  sa rn o  se rce , w  sa m o  ź ró d ło  u cz u c ia .

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Zjazd socyalistów polskich 
w  z a b o r z e  c z e s k im

W  K arw inie w Bom u Robotniczym  odbył się 
W niedzielę 9 lipca zjazd polskiej socyalisty.cz- 
nej p arty i robotniczej w Czecho sł o wa c y i . Zagaił 
obrady tow. Karol Pustów ka, zaznaczając, że 
zjazd tegoroczny m a  powziąć ostateczną decy- 
zyę w sprawie przyłączenia się naszej party i do 
W iedeńskiej W spólnoty P racy  socyalistycz- 
iiych party j, k tórego już  od daw na ogół tu te j­
szych robotników  pragnie. P roponuje przede- 
w szystkiem  w ybór prezydyum , do którego wy­
b ran o  towarzyiszy: Pustów kę K arola i  Karwiny, 
Antoniego S teffka z Trzyńea, Juliuisza H ippa z 
H ulw ak i H enryka K antora z Karwiny.

Prezytdyum stw ierdza, że za b ra tn ie  partye 
obecni są: tow. poseł M aks Roubiczek za nieza­
leżną socyalną dem okracyę w Czechosłowaczy- 
źniie, tow. Audolf Kowalik, za niem iecką partyę 
socyalno-dem okratyczną i tow. Z im m erm an za 

m iejscow ych towarzyszów niem ieckich. Tow. 
poseł Roubiczek, w itany ow acyjnie, pozdrowił 
zjazd dłużsizem przem ówieniem .

SPRAW OZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI
Tow. Kwietniewski: Ostatni zjazd odbyw aliśm y 

w śród naprężen ia  um ysłowego i rozgoryczenia 
przeciwko tym, co odważyli się ta rg n ąć  n a  je­
dność ru ch u  politycznego. Nie m ożna było w 
ty ch  w aru n k ach  mówić o Spraw ozdaniu z czyn­
ności. W tym  roku  mimo tego, że spraw y ak tu ­
alne drobne a  jednak  konieczne do w ykonania 
zabierały  nam  wszystkie siły, sto jące do dyspo- 
Eycyi, m ożem y w ykazać trochę pracy  nie w sze­
rok im  jed n ak  zakresie. Położenie, w jak iem  się 
zna jdu jem y nie pozw ala n am  m yśleć o należy­
tej akcyi zgrom adzeniowej, odczytowej itp.j bo 
trzeba było zbierać resztki rozbitków, aby zbu­
dow ać podstaw ę do naszej przyszłej pracy. — 
Spraw ozdanie króciutkie w „Tygodniku" w yka­
zuje więc to, co w ykonać się usiłowaliśm y, 
dało n am  się u trzym ać nasz organizacyjny stan  
p o siad an ia  i skupić do tego now e siły koło sie­
bie. Opcya, w ydalan ia z re p u b lik i,. chaos, bezro­
bocie, mobiliizacya, wpisy do sizikół w skazu ją n a  
tru d n e  położenie w jak iem  znalazł się sekreta- 
ry a t  nasz. Załatw ienie podań o opcyę, jej prze­
dłużeni© d w u k ro tn e  dzięki naszym  in terw en . 

cyom  w  rzędzie (przy pom ocy chętnych towa­
rzyszy posłów niem. soc. dem. i tow. posła 
C harw ata). W  walce o szkolnictw o byliśm y 
zdania, że należy ra tow ać co się da. W ydalan ie 
robotników  z republiki zdołaliśm y w strzym ać a 
naszych  bezrobotnych popieraliśm y czyto urno- 

yżliwiając im  szukanie zajęcia zagran icą , czy teiż 
s ta ra ją c  się o zapomogi dila nich. M om ent groź­
by m onarchistów  i połączona z nim  m obiijzacya 
znalazły  n a s  czujnym i i odbyliśm y szereg zgro­
m adzeń  (za k tórych  niezgłoszenie b iurokracya 
jeszcze d o tąd  n as  ściga). W ytycznej przeszłego 
zjazdu, że oprzeć się należy o inne narodow ości 
usiłow aliśm y przestrzegać j n łe  nadużyw aliśm y 
zaufan ia. Do p racy  m ało sił, a  d,o tego niektórzy 
zdalni jeszcze się odsuw ają . Nie m ogliśm y obe­
słać w szystkich zebrań referen tam i, ale ich su­
m a  134 świadczy, że n a  tyle sil, zrobiono dosyć. 
Podejm ow aliśm y alccyę w spraw ie św ięta 
w spólnego 1. M aja i jakkolw iek  spotkaliśm y się ' 
x odm ogą innych party j, pod naporem  m as ro ­
boczych, p a r ty a  kom unistyczna m usia ła  przy­
s tać  n a  w spólne obchody. Był więc w m asach 
zdrow y p rą d  do u trzym ania jedności ruchu , 
choć dziś n iestety  sp raw a poszła dalej.

W spom nieć też m uszę, że po u stąp ien iu  tow. 
Koniecznego, sek re ta ry a t nie mógł rozw inąć ta ­
kiej działalności, jak  przez p ierw sze 7 m iesię­
cy. U bytku tego n ie m ożem y nagrodzić, bo brak  
ludzi chętnych do pracy, potrzebującej poświę­
ceń. Naogół pokonaliśm y trudności a niepowo­
dzenia w tej czy owej miejscowości zrażać n as  
nie powinne. M amy za sobą w szystkich św iado­
m ych robotników  a  to jes t gw araneya dla nas 
w przyszłości. B łędy są i w naszej działalności, 
ale gdzież ich  niem a?

Tow. Kormaia w skazuje a a  to, że m iern ik iem  
siły i spoistości naszej party i jest spraw ozdanie 
kasow e. D alszą m ia rą  sił było urządzenie św ięta 
m ajow ego, k tóre dowiodło sprężystości o rgani­
zacyjnej naszych kom itetów. P odatek  p arty jn y  
opłacano regu la rn ie  o ile w ykazują sp ra ,w o ż e ­
n ia  z 35 kom itetów . Inne kom itety  do tąd  sp ra ­
w ozdań niie nadesłały . Słyszym y tylko, że w je­
dnym  z nich sk arb n ik  kom unista  zabrał gotów­
kę i trzeba jej będzie inną drogą w ym agać. — 
T aksam o pokaźne kw oty n a  fundusz wyborczy

św iadczą o przyw iązaniu  członków do p arty i i 
zdolności naszej do prow adzenia walki.

Tow. F im t sk ład a  spraw ozdanie z działalno­
ści adm inistracjo, obu w ydaw nictw  „Robotnika 
Ś ląskiego" i „Tygodnika", k tó ra  dowodzi um ie­
jętnego zm agania się z trudnościam i finanso- 
wemi, k tórych  powodem  jest kryzys i bezrobo­
cie, a  więc spadek liczby płacących czytelników . 
Dzięki jednak  ofiarności członków 5 zabiegom 
admiiinistracyi byt w ydaw nictw  jest zapew nio­
ny przy należytem  poparciu  członków i w przy­
szłości oba p ism a u trzym am y n a  dotychczaso­
wym poziomie.

Po dyskusyi, w k tórej przem aw iało 9 to w a­
rzyszów, tow. Delong staw ia w niosek w im ieniu 
kom isy i rew izyjnej, aby obu kasyerom  i całemiu 
zarządów i uchw alono w otum  zau fan ia  prze® 
pow stanie, co te® jednogłośnie u-chwałono.

(C. d. n.)’

Przegląd społeczny
Działalność sekretaryatu okręgowego Zwięzku 
robotników przemys.u górniczego w Zagłębiu 

krakowskiem
Z powodu szalejącej drożyzny przedłożył wy­

żej wym ieniony Związek Radzie Z jazdu przem y­
słowców górniczych żądanie rew izyi zarobków 
w przem yśle górniczym  j podw yższenia tychże 
o 50 p rocen t od 1 lipca. Ponieważ R ada Z jazdu 
przem ysłow ców górniczych przy pert ra k  t a  c y a  ch 
w powyższej spraw ie stanęła  h a  stanow isku, że 
żądan iu  tem u zadość uczynić nie może, dlatego 
kom isya p e rtrak łacy jn a  postanow iła  zwrócić 
się do ogółu członków Związku R. P. G., ażeby 
w yjaśnić robotnikom  nieustępliwe stanow isko 
Rady Zjazdu przem. gór. W  tjun celu sek re ta ­
ry a t okręgow y Zw iązku R. P. G. zwołał n a  
w szystkich większych kopalniach zgrom adze­
n ia szybowe, n a  k tórych  robotnikom  podano 
w iadom ość o przebiegu p ertrak tacy j o uzyska­
nie podw yżseenia zarobków.

Zgrom adzenia tak ie  odbyły się w Brzeszczach 
30 czerwca, w Sierszy 3 lipca n a  szybie „A rtur", 
w Libiążu 5 lipca, w T enczynku 6 lipca. Na po­
wyższych zgrom adzeniach referow ał sek re tarz  
okręgowy tów. P apuga, w yjaśn ia jąc  n ieustęp li­
wość Rady Z jazdu przem . górn., jak  również wy­
jaśnione zostało robotnikom , że n ic innego iak  
tylko potężna k lasow a organiizacya potrafi n a ­
kłonić tych panów  do więbszej ustępliw ości n a  
rzecz robotników, a  ta k ą  o rganizacyą w prze­
m yśle górniczym  jest Związek R. P. G .)

Po w ysłuchaniu  powyższych referatów  p o sta ­
nowili robotnicy w stępować n a  członków do 
Zw iązku R. P. G. i popierać tenże Związek wszel 
kima sposobam i. (W  tej sam ej spraw ie zostało 
także zwołane zgrom adzenie n a  niedzielę 9 lipca 
o godzinie 10 przed,pół. w Jaw orznie. N a zgro­
m adzenie to przybyła nadspodziew ana ilość u- 
ozicstników. P rzew odniczący tow. Pogoda za­
gaił zgromadzenie, pow ołując n a  sek retarza  
tow. Kępskiego. Spraw ozdanie z pertrak tacy j 
złożył tow. Kubowicz a  re fe ra t o sytuacyi obe­
cnej i o walce, jak ą  p ro le ta ry a t z kap ita listam i 
w obronie sw ej egzystencji toczyć musi, w ygło­
sił tow. Papuga. R eferent w skazał n a  obecną 
sy tu ac ję  gospodarczą i polityczną i nap ię tno­
wał destrukcy jną robotę rozbijaczy jedności na- 
sziej organizacyi. Równocześnie w ykazał ła jd a ­
cką robotę Ślęozki, Kabały, N iem czyka i innych 
im podobnych mdywidyów, którzy najp ierw  by­
li k le rjk a łam i a  potem  prędko stali się socyali- 
stam i (?), a  kiedy ich nasz Związek i P PS  za 
szkodliw ą działalność d la  spraw  robotniczych 
wyrzuciły, poszli do kom unistów  j dopóki mieli 
pieniądze, kitóre były w łasnością  miejscowego 
Kom itetu PPS. robili ze siebie niby to  lewicę, a 
potem  zestaw ili delegację  i w yjechali do W ar­
szawy po „inform acyc". Powróciwszy z W ar­
szawy, wzięli się do „działalności" j w y gad ywal i 
różne rzeicizy przed agentam i policyi. Dostawszy 
snę za to do aresztu , w yparli się w sądzie kom u­
nizmu, a  te raz  poszli do N. P. II. j tam  ich poro­
biono sekretarkam i d la  rzucan ia  oszczerstw  n a  
Związek R. P. G. i PPS. Ci pp. sekretarze, do­
wiedziawszy się, że będzie zgrom adzenie w Ja- 
worzniu. zwołali także n a  ten dzień wiec na  ry ­
nek, ale tylko n a  m ały rynek, bo na dużym  
byliby się nie zmieścili. N a tym że wiecu p. Si­

wek plótł różne g łupstw a i w ym yślał n a  Zwią­
zek i n a  PPS. Liczbę uczestników  na powyż­
szym wiecu tru d n o  odgadnąć, ponieważ referen  
tem  był sekretarz Siw ek a  słuchaczam i podse­
kre tarze  Ślęczka, Kabała i im podobne indywi­
dua. Zaznaczyć należy, że N. P. R. w ydała tak ­
że „agitacyjny uilotnilk", w  k tórym  w n a jo rd y ­
narn ie jszy  sposób w ym yśla na  klasow y Zwią­
zek R. P. G. i n a  PPS. Nie staliśm y nigdy ta k  
nisko, ażeby polemizować % ludźm i, którzy tak ie  
ulotnniki w ydają, zapytać jednak  należy p. wy­
dawców z N. P. II., cóżto za N arodow a P a rty a  
Robotnicza, której redak to rzy  i sek retarze  po 
polsku p isać nie um ieją? Czy nie byłoby lepiej, 
zam iast uczyć się k łam stw  i oszczerstw, n a u ­
czyć się polskiej g ram aty k i i ortografii. Może 
jest jeszcze ktoś m ądrzejszy w N. P. R., to  niech 
pouczy tych panów  redaktorów , ażeby się n a u ­
czyli po polskiu pisać. P. S.

— o o o  —
Podwyżka płac malarzy. W  ftiyśl ostatniej u- 

mowy między cechem malarzy i pokostników 
a organizacyą robotników budowlanych, grupa 
malarzy i pokostników z dnia 6 czerwca b. r. 
płace pokostników zostają podwyższone o 8% 
od dnia 11 lipca br. Zarząd grupy malarzy.

Baczność krawcy! Wskutek orzeczenia głów­
nego urzędu statystycznego podnoszą się płace 
robotników krawieckich od 9 lipca o 7% wyżej 
od płac z miesiąca czerwca. Zarząd.

— ooo  —
Z ruchu górników w Zagłębiu CHrzanowskiem.

Dnia 30 czerwca odbyło się na kopalni „Artur* 
w Sierszy zgromadzenie górników z porządkiem 
dziennym: 1) sprawozdanie z konferencyi wspól­
nej Związku górników i przemysłowców w spra­
wie rewizyi zarobków, 2) wybory do rad kopal­
nianych, powiatowej kasy chorych w Chrzano­
wie, do sejmu i senatu. Zgromadzenie zagaił 
tow. Jakób Chacbelski, który referował punkt 

1 pierwszy porządku dziennego. Mówca podał do 
wiadomości, że przemysłowcy od 1 lipca b. r. 
zgadzaią się dać 25% podwyżkę zarobków, co 
górnicy z wielkiem niezadowoleniem przyjęli, 
ponieważ drożyzna poszła w górę 100% i wy­
żej. Następne punkta porządku dzieuuego oma­
wiali towarzysze poseł Reidych i Franciszek 
Grohs. Poseł Rej dych wskazał, aby górnicy 
przygotowali się do wyborów, od których wy­
niku zależne będą najżywotniejsze sprawy pro- 
letaryatu w powiecie i w państwie, jak utrzy­
manie ustawy o 8-godzinnym dniu pracy, an­
gielskiej soboty, ubezpieczenia na starość i t  d. 
Z kolei tow. Grobs wskazał na ważność wybo­
rów do rady kopalnianej i powiatowej kasy 
chorych. Po wysłuchaniu referatów zgromadze­
nie zakończono okrzykiem na cześć Polskiej 
Partyi Socyalistycznej.

Dnia 29 czerwca z tym samym porządkiem 
dziennym odbyło się zgromadzenie na kopalni 
„Wanda* w Sierszy, n Przewodniczył tow. Pie­
karski, referował tow. poseł Rejdycb.

Z ruchu socyalistycznego
K onferencya p o w ia to w a  P P S  w  Krośnie

W dńiu  9 lipca odbyła się konferencya P PS  
w K rośnie z następu jącym  porządkiem  dzien­
nym . 1. Zagajenie. 2. Odczytanie pro toko łu  z  o- 
sitatiniiego posiedzenia Kom. pow. w Krośnie.
3. Spraw ozdanie z konferencyi w P rzem yślu ,
4. O rganizacya P P S  w pow. 5. W nioski i in ter- 
pelacye. N a konferencyę przybyli delegaci: z 
K rosna, K rościenka, Iwonicza, Fotoka, T argo­
wisk i Brzozowa. Konferencyę zagaił tow. W ój- 
towicz, p rzedstaw iając obecne położenie w  Pol­
sce i zakusy  endeeyi na  objęcie rządu , by módiz 
przy w yborach robić tak  jak  im  będzie wygo­
dniej i tym  sposobem u trąc ić  stronn ic tw a le­
wicowe, pomimo, że w tym  w ypadku  idą rę k a  w 
rękę rolnicy z robotnikam i. Po  zagąjen iu  przy­
stąpiono do porządku dziennego i n ad  każdym  
poszczególnym pun k tem  rozw ija ła  się dysku- 
sya. Po w yczerpaniu  p o rządku  dziennego u - 
ćhw alono: 1) W szystkie m iejscow ości przem y­
słowe odbędą u  siebie zgrom adzenia polityczne, 
n>a k tórych  w ybiorą kom . miejscowe.

2) Delegaci kom . m iejscowych zbiorą od 
w szystkich robotników  n a  fundusz wyborczy po 
500 m., a  od członków kom. po 1000 m. i prze­
każą te pieniądze kom. pow-

3) na dzień 30 lipca, zwołać do Brzozowa zgro­
m adzenie ludow e i posiedzenie' kom. pow. n a  
Brzozów.

o-OOO—ł f .»
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Z sali sądowej
Kraków, 15 lipca. 

Uwolnienie por. Kozietulskiego 
Rozprawa trwała 18 godzin—  o czwartej nad ra­

nem ogłoszono wyrok
(k) Głośna sprawa przeciwko por. Jerzemu Ko­

zietulskiemu i tow., oskarżonym o rabunki popeł­
nione na Górnym Śląsku, znalazła swój epilog 
przed sądem wojskowym we czwartek 13 bm.

Rano dnia tego przesłuchał trybunał, któremu 
przewodniczył podpuik. dr Bartik, kilku świadków, 
których zeznania oświetliły czyny obwinionych, 
jako powstałe i dokonywane na podłożu ideowym.

O godzinie 3 popoł. odroczył przewodniczący 
posiedzenie do godziny 5 popoł. i od tej godziny 
trwała już rozprawa bez przerwy do godziny czwar­
tej rano, osiągając w ten sposób rekordową cyfrę 
17-godzinnej rozprawy.

Na popoludniowem posiedzeniu odczytano akta, 
poczem podpułk. dr Bartik zreasumowawszy wy­
niki rozprawy, zamknął postępowanie dowodowe 
i udzielił głosu prokuratorowi podpułk. dr Jaku­
bowskiemu. Prokurator rozpocząwszy swoje prze­
mówienie o godzinie 10 wieczór, zakończył je o 
godz. 1 po północy apelem do sędziów, aby nie 
dali się powodować uczuciu, a kierowali się tylko 
interesem państwa i sprawiedliwości. W czynach 
obwinionych nie dopatrzył się ideowości, lecz tyl­
ko brudnej i niskiej ebęci zysku.

Po przemówieniu prokuratora zabrał głos obroń­
ca głównego oskarżonego por. Jerzego Kozietul­
skiego dr Zdzisław Kwieciński, który na wstępie 
oświadczył, że nie uważa się za obrońcę herszta 
bandytów, lecz że broni tylko ofiary tego niedo- 
noszonego płodu, jakim dla Polski był traktat wer­
salski, który zamiast granic uregulowanych i do­
kładnie oznaczonych obdarzył państwo plebiscyta­
mi. W dalszem przemówieniu wykazał brak wszel­
kich dowodów winy podpor. Kozietulskiego, pod­
niósł jego zasługi wojskowe, jego czysty charakter 
oraz oświetlił działalność bojówek na Górnym Ślą­
sku. Obrońca, który rówDież zastępował sierżanta 
Matuszaka, wykazawszy tego niewinność, apelował 
do- trybunału, aby powrócił oskarżonym Kozietul­
skiemu i Matuszakowi nietylko wolność, ale i cześć 
obywatelską.

Następnie zabrał głos obrońca pozostałych oskar­
żonych dr Wiktor Peiper, który wykazywał sprze­
czności w zeznaniach świadków, oraz przedstawił 
obszerny materyał dowodowy, wykazujący gwałty 
i rabunki, jakich na Górnym Śląsku dopuszczały 
się organizacye Orgescbu i Stosstruplerów, zakoń­
czył zaś apelem o uwolnienie pozostałych oskar­
żonych, a to wacbm. Skrzypczaka, kapr. Jambora 
i Redyka, względnie o zastosowanie jaknajdalej 
idących okoliczności łagodzących.

Trybunał udał się na naradę, poczem po powro­
cie z sali narad o godz. 4 nad ranem ogłosi? ppułk. 
dr Bartik wyrok, mocą którego podpor. Jerzy Ko- 
zietulski, sierżant Matuszak i wachm. Skrzypczak 
zostali uwolnieni od wszystkich punktów aktu o- 
skarżenia i natychmiast wypuszczeni na wolność, 
zaś kapr. Józef Jambor i kapr. Ludwik Redyk u- 
karani więzieniem przez 18 miesięcy z wliczeniem 
aresztu śledczego. Prokurator zgłosił przeeiw wy­
rokowi zażalenie nieważności, nie sprzeciwiając 
się wypuszczeniu na wolność trzech uwolnionych.

Rozprawie przysłuchiwali się do rana sprawo­
zdawcy dziennikarscy, zaproszeni jako mężowie 
zaufania, gdyż była ona tajną.

— o o o  —

Skazanie oszusta zbożowego
(k) Przerwana przed kilku dniami rozprawa w 

sądzie okręgowym karnym w Krakowie, prowadzo­
na przez s. s. o. Hubaczka, przeciwko Stefanowi 
Księskiemu, właścicielowi firmy handlowej „Eko 
nomia“ w Krakowie, oskarżonemu o oszustwa przy 
dostawie zboża, popełnione na szkodę „Niwy“ w 
Myślenicach, „Agricola" w Jordanowie i t. d., za 
kończyła się wczoraj w południe. Trybunał wydał 
wyrok, mocą którego Księski został skazany na 
dwa lata ciężkiego więzienia z obostrzeniami.

HUMOR 1 SATYRA
SKŁADKI IM IE N IN O W E

— Bój się Boga., człowieku, dziś odebrałeś 
pensyę i maisz tylko parę tysięcy.

— Bo widzisz duszko, w tym m iesiącu były 
im ieniny szefa, naczelnika w yd/iału , trzech re­
ferentów , jednego sekretarza i dwóch panienek 
piszących n a  m aszynie, a nikom u narazić się n ie 
m ożna, bo zaraz ci m ogą urządzić — redukcyę!

HUMOR STUDENCKI
Onegdai byłem  św iadkiem  następu jącej sceny: 
Do „K aw iarni Sejm owej" w W arszaw ie w pada 
p iętnastu  studentów  un iw ersy te tu  w ch a rak te ­
rystycznych  białych czapeczkach, przystępują 
do bufetu  i jeden z nich w oła: „Proszę nam  dać 
jedną szk lankę m azagranu  i piętnaście słom ek."

UNIKAT
— Może pa,n kup i u  m nie tę  szafę?
— A m nie n a  co szafa?
— Zawiesi pan  w niej swoje ubranie.
— Co. A ja  m am  chodzić nagi?

PRAKTYCZNIE
— Przeprow adzasz się?
— T ak jest. Znalazłem  w spaniały pokój. T ram  

w aj tuż przed domem...
— Czy nie będzie ci to przeszkadzało?
— B ynajm niej. Gospodyni mówi, że h a łas  sły­

szy się ty lko przez pierw szych k ilka  nocy. a  n a  
tem czas mogę zam ieszkać w hotelu.

U LEKARZA
— Mąż pani m usi m ieć spokój, jak najw ięcej 

spokoju.
- W iem o tem, ale on nie s łu ch a  tego, co m ó­

wię.
—■ No, na  początek i to dobre d la  niego.

„Szczutek",

K R O N IK A
Kraków, 15 lipca.

Budowa kliniki ginekologicznej 
w Krakowie

(k) U niw ersytet Jagielloński, chcąc postawić 
zakłady kliniczne n a  należnej w yżynie, p rzystą­
pił jeszcze w czerwcu 1920 roku do budowy 
kliniki ginekologicznej przy ul. K opernika na 
gruntach obok ogrodu botanicznego. Z powodu 
skrom nych dotacyj rządow ych budow a posuw ała 
się dotąd bardzo pom ału; kom itet, korzystając 
ze znaczniejszych, dopiero w obecnym  roku 
mógł zw iększyć liczbę robotników  tak, że b u ­
dowę doprowadzono praw ie do w ysokości pier- 

. wsz^go piętra. W ielkie koszta robocizny i ma- 
teryału , k tóry  w stosunku do cen ze stycznia 
1920 podrożał 12—14 razy , nastręczają władzom 
uniw ersyteckim  wielkie trudności. P relim ino­
w ane na doprow adzenie budow y pod dach 
a  więc do wysokości trzeciego piętra  80 milio­
nów m arek  (według cen z lipca 1921 r ) przed­
staw iają obecnie po upływie roku połowę swej 
wartości. Komitet zażądał na  rok  1923, celem 
dokończenia budowy w surow ym  stan ie 200 
milionów m arek.

Zakład kliniczny jes t m urow any, stropy  czę­
ściowo żelazo-betouowe, kory tarze ze względów 
akustycznych przesklepione. K linika obliczona 
jest na 120 łóżek. Ubikacye parterow e przezna­
czone będą w części na  am bulatoryum , t. j. ba­
danie i leczonie chorych przechodnich. W skrzy­
dle wschodniem  znajdą pomieszczenie kobiety 
ciężarne, oczekujące rozw iązania. W skrzydle 
zachodniem  stan ie  zakład rontgenow ski dla ba­
dań  i leczenia nowotworów, reszta  zaś sal użyta 
będzie n a  cele gospodarcze. O ba skrzydła na 
p arterze  połączone zostaaą  ze sobą od południa 
obszerną w erandą, o tw artą  n a  obie strony , 
a p rzy k ry tą  zimową w erandą pierw szego piętra  
oszkloną.

Na I piętrze (obecnie w budowie) znajdą się: 
w paw ilonie wykładow ym  am fiteatralna sala, 
m ogąca pomieścić 250 słuchaczy. Przechodzić 
ona będzie przez I i Ił piętro, a w ysoka będzie 
n a  18 m etrów , obok zaś kancelarya dyrek to ra  
kliniki i asystentów . Pod am fiteatrem  Muzeum 
i skład  utensyliów  potrzebnych do wykładów . 
W skrzydle w schodniem  (w w yskoku) sala  po­
rodowa, a  poza n ią sale dla położnic z ekspo- 
zycyą na ogród botaniczny. W skrzydle zacho­
dniem  sale: operacyina i dla chorych ginekolo­
gicznych.

D rugie piętro obejm ować będzie w każdym  
szczególe takiesam e sale i urządzenia, jak  i na 
I piętrze. Paw ilony drugiego p iętra  zostaną po­
łączone rów nież od południa szerokim , o tw ar 
tym  balkonem , przeznaczonym  na kąpiete sio 
neczue.

Na HI piętrze chorych n ie będzie wcale. W p a­
wilonie wschodnim  III p iętra  będą m ieszkania 
dia asysten tów  i pracow nie naukow e, w pawi­
lonie zachodnim  in tern a t dla studentów  i stu 
dentek, oraz ubikacye gospodarcze. W śrouku 
m iędzy skrzydłam i b u d y n iu  założony zasta­
nie ogróa na dwóch tarasacn, zw rócony ku po­
łudniowi.

Dodać należy, że jedna ze sal n a  I p iętrze 
przeznaczona będzie na  tak  zw aną w ylęgniarkę 
(couveuse), gdzie wygrzewać się będą nowo­
rodki nie donoszone, aby  w ten  sposób uzy­
skały  zdolność do życia w zw ykłych w arunkauh. 
Nadto w dużych salach I i II piętra pomieszczone 
będ ą : archiw um  h storyi chorób i w ielka biblio 
teka  naukow a. K linika posiadać będzie trzy  
w indy. W pawilonie wykładow ym  w inda na  
łóżko z chorą, w obu zaś skrzydłach w indy dla 
stoiącycb lub siedzących. ■

Klinika odpowiadać będzie pod każdym  wzglę­
dem  wszelkim wymogom nowoczesnej w iedzy 
lekarskiej i zaopatrzona będzie w najnow sze 
urządzenia lecznicze i naukow e.

Obecna klinika ginekologiczno-położnicza p o ­
mieścić może zaledwie 48 chorych, zapotrzebo­
wanie zaś większej ilości łóżek jest tak  o lbrzy­
mie, że dwie trzecie ginekologicznych i rodzą­
cych nie znajduje pom ieszczenia. W tym  roku  
przyjęto do kliniki 1300 pacyentnk. Co do urzą­
dzeń obecnej kliniki w ystarczy wspom nieć, że 
nie posiada ona ani jednej łazienki.

W imię więc hum anitarnych  potrzeb, oraz 
w imię dobra nauki w inien rząd  przyjść w ła­
dzom uniw ersyteckim  z najdalej idącą pomocą, 
by znajdująca się w budow ie klinika mogła jak  
najszybciej stanąć.

P rzy  tej sposobności podnieść należy, wielkie 
zasługi d y rek to ra  kliniki prof. d ra  Rosnera, 
k tó ry  dokłada wszelkich sta rań  i zabiegów nad  
uzyskaniem  odpowiednich funduszów  u rządu, 
jak  rów nież kierującego budow ą arch. Jerzego 
Struszkiew icza, naczelnika b iura technicznego 
U niw ersytetu Jagiellońskiego.

Sprawy miejskie. Na piątkowem posiedzeniu sek- 
cyi V załatwiono szereg podań o przyjęcie do gmi­
ny. Na posiedzeniu sekcyi skarbowej i opieki spo­
łecznej podwyższono ryczałt na żywność i taksę 
utrzymania w miejskich zakładach humanitarnych 
na 400 mk dziennie, uchwalono podwyższyć pro­
cent ceny kupna przy licytacyacb dobro wolnyoh 
i spadkowych, oraz podwyższono kredyt dodatko­
wy na żywienie bezdomnych w miejskiem schro­
nisku dla bezdomnych na 300.000 mk.

Poza porządkiem dziennym r. m. tow. dr Mfiller 
domagał się zwołania komisyi budżetowej w przy­
szłym tygodniu, gdyż już rozpoczęło się drugie 
półrocze okresu budżetowego, a komisya budżeto­
wa nie rozpoczęła jeszcze pracy. Wiceprez. Rolle 
oświadczył, że wobec żądania r. m. Holeksy, by 
w czasie dyskusyi budżetowej był obecny prezy­
dent Federowicz, posiedzenie komisyi budżetowej 
będzie mogło być zwołane dopiero wtedy, gdy prez. 
Federowicz upora się z utworzeniem gabinetu.

Boy profesurem uniwersytetu w Poznaniu. De­
kretem ministerstwa wyznań rei. i oświecenia 
publicznego z ważnością od 29 maja b. r. dr 
Tadeusz Żeleński-(Boy) mianowany został profe­
sorem literatury francuskiej na uniwersytecie 
poznańskim.

(k) Święto narodowa francuskie obchodzone 
było wczoraj w Krakowie przez władze wojsko­
we. W kościele garnizonowym św. Piotra od­
było się o godz. 9 rano nabożeństwo w obec­
ności generalicyi, korpusu oficerskiego, wicewo­
jewody Kowalikowskiego, starosty dra Bata 
i wicepr. Wielgusa. W nabożeństwie wziął ró­
wnież udział konsul francuski w Krakowie p. 
Zwierzyński. Między godz. 4 a 6 po południu 
przedstawiciele władz państwowych, autonomi­
cznych i wojskowych składali na ręce konsula 
francuskiego życzenia z okazyi święta narodo­
wego Francyi. O godz. 4 pop. orkiestra 20 pp. 
odegrała przed budynkiem konsulatu francu­
skiego przy ul. A. Potockiego Marsyiiankę oraz 
inne utwory muzyczne. Koncertowi przysłuchi­
wały się tłumy publiczności.

(k) Wykończenie budowy dworca zachodniego 
w Krakowie postępuje raźno. Budynek stacyjny 
jest już odnowiony, prowadzone są tylko roboty 
nad wykończeniem nowej, ozdobnej werandy 
przed wejściem na peron. Również wyszutro- 
wano plac przy torach kolejowych oraz boczną 
jezdnię. Otwarcie oficyalne dworca zachodniego 
oczekiwane jest w najbliższym czasie.

Komunikat o stanie pogoay wydany w piątek 
14 lipca o godz. 7-40 wieczór według danych 
państwowego insty tutu meteorologicznego w War­
szawie. W Krakowie temperatura 189, maximum 
21‘9, minimum 14, pochmurno. Prognoza na so- 
bblge: najpierw polepszenie się stanu pogody, 
ceplej, wiatry w kierunku południowym, potem 
wzrost zachmurzenia, skłonność do burz.

Z teatru Bagatela. Dz*ś i |u tro  „M auame Boc- 
cacio*, kom edya w 3 ch a tach A. Friedm ana. 
Dziś pop. po raz ostatn i po cenaca zn.zouych 

' „Dr (S tiegiitz“ z pp. B erskim i ZbucKitn. W przy­
gotow aniu głośna sztuka Gabryeii Zapolskiej
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„Carewicz* z p. W ęgierko w roli tytułowej 
i w jego reżysery i, z p. M alicką w roli Soni. 
P rem iera tej sztuki naznaczona jest na  środę 
przyszłego tygodnia.

Opera i Operetka. Dziś w sobotę „Odmłodzony 
Adolar*, ju tro  w niedzielę wieczór po raz  o sta ­
tni w tym  sezonie „Amor w śniegu*, po poi. 
„Piękna sy rena". Na bliższy tydzień poświęcony 
będzie praw ie wyłącznie operze. G rane będą 
„Carm en*, „Pajace* i „C avalieria“, „Trubadur*, 
„Żydów ka". W „Carmen* obok p. G ruszczyń­
skiego wystąpi w party i tytułowej p. Wolska- 
Sobańska, a rty s tk a  opery  poznańskiej, jako  Es- 
camilo w ystąpi p. Freszel, bary ton  opery w a r ­
szawskiej.

Komisya kredytpwa obwodu krakowskiego dla drob­
nego przemysłu i rękodzieła przy województwie 
w Krakowie (ul. Zacisze 5) na posiedzeniu w dniu 
28 czerwca przekazała komisyi głównej w War­
szawie do zatwierdzenia sprawy pożyczkowe 8 rę­
kodzielników, względnie dcobnoprzemysłowców na 
kwotę 9 milionów mk.

(k) Ceny warzyw. Wczorajszy targ zaopatrzony 
był dosyć obficie w warzywa, jednakowoż znacznie 
mniej było ogórków niż we wtorek, a ziemniaków 
nowych bardzo mało. Ceny warzyw były następu­
jące: za średną wiązkę kalarepy żądano 100 mk, 
marchwi 70 — 100 mk, buraków 100 mk, pietru­
szki również 100 mk, cebuli 80 mk. Za 1 kala­
fior dosyć duży żądano 160 mk, za główkę sa­
łaty 10 mk, 1 kg groszku cukrowego w strącz­
kach 120 mk, kwarta bobu 100 mk. Wreszcie 
za 1 ogórek średniej wielkości żądano 50— 70 mk.

(k) Sprzedaż tytoniu. Wczoraj według sapowie- 
dzi, odbywała się sprzedaż wyrobów tytoniowych 
we wszystkich hurtowniach i trafikach w Krako­
wie. Przed sklepami z tytoniem potworzyły się 
od rana długie, kręte ogonki, a porządek na ze­
wnątrz utczym ywaia polieya. W trafikach podczas 
sprzedaży fungowali funkeyonaryusze skarbowi. 
Natłok był tak olbrzymi, że w ścisku przycho­
dziło do nieporozumień i bójek między amatorami 
tytoniu. Mimo pierwszy raz zarządzonej równo­
czesnej sprzedaży tytoniu w całym Krakowie, pu­
bliczność otrzymywała małe ilości tych wyrobów. 
Osławiona hurtownia p. Misiąga przy ul. Floryań- 
skiej, uprzywilejowana przez generalną dyrekcyę 
tytoniu w Warszawie, nie miała ścisku, gdyż wy­
dawano tam tytoń protegowanym na asygnaty i to 
w olbrzymich ilościach.

(k) Sprawy szpiegowskie. Jak się dowiadujemy 
ze sądu wojskowego w Krakowie, przejął sąd o- 
kręgowy karny sprawy dwóch osobników Winklera 
i Ornsteina, pozosta ącycb pod zarzutem uprawia­
nia szpiegostwa na rzecz ościennego państwa. 
Śledztwo wykazało sensacyjne szczegóły z dzia­
łalności aresztowanych. Rozprawy przeciw mm 
odbędą się w jesieni.

(k) Skruszony bandyta. Donosiliśmy wczoraj, że 
u sędziego śledczego Czumy w sądzie okręgowym 
karnym w Krakowie zjawił się ojciec Budziocka 
wraz z poszukiwanym za napad rabunkowy we 
Wróblowicach Władysławem i oddał go w ręce 
sądu. Budzioeh napadł wówczas wspólnie z Hu- 
dybą na domostwo Cholewów. Prokuratura po 
rozpatrzeniu sprawy, uchyliła wniosek o postawie­
nie Budziocha przed sąd doraźny i poleciła roz­
poczęcie śledztwa sędziemu. Budzioeh stanie więc 
razem z Hudybą, którego sprawę sąd doraźny 
przekazał zwykłemu postępowaniu, przed sądem 
przysięgłych.

(k) Rzeźnik kradnie mięso. Polieya aresztowała 
19-letniego Stefana Adamczyka, praktykanta rze­
źniczego w Piaskach, który na szkodę rzeżnika 
Franciszka Frączka skradł z chłodni 30 kg mięsa, 
wartości około 16.000 mk.

(k) Nie spać na plantach. Wczoraj na jednej 
z ławek na plantach zasnął Stanisław Piekosz 
z Krosna, a gdy się obudził, spostrzegł brak trze­
wików na swych nogach, które mu jakiś figlarny 
opryszek ściągnął.

(k) Awantura w szynku. Onegdaj w nocy wo­
źnica dorożkarski Adam Dudzik 1. 27 wywołał 
wielką awanturę w restauracyi Lamensdoifa przy 
ul. Lubicz. Dudzik przyszedł do lokalu w stanie 
podpitym, a kiedy odmówiono mu podania wódki 
usiłował rozbić bufet i sprzęty restauracyjne. Za­
wezwany posterunkowy policyi z trudem zdołał 
ubezwładnić pijaka, poczem przy pomocy kiiku 
innych polieyantów odstawił awanturnika _nod 
Telegraf*,

— o o o  —
Z POLSKI

Cc S'i§ słyszy w podróży. Jeden z tow. p arty j­
nych pisize nam : S tojąc n a  peronie dw orca ko­
lejowego. w Bochni i  p rzysłuchując się m im o- 
woli rozm ow ie k ilku  osób, zauważyłem, że k il­
k a  osób ustaw icznie interpelow ało jednego z po­
śród siebie. Po chwili dowiedziałem  się, że oso­

bnikiem  in terpelow anym  jest poseł Rudnik,
który  bronił się, dlaczego głosował za m onopo­
lem  tytoniow ym . Nie m ogąc zdobyć się n a  a r ­
gum en t rzeczowy, odpow iadał in terpelantow i 
„P an  jesteś endek" i 'dlatego chodzi p an u  o wol­
ny handel tytoniem, my m usim y skarb  p aństw a 
ratow ać, a  nie in teres a, biskupów ". K rzykną­
łem  dość głośno, dodając m u anim usizu: „My 
chcem y m ieć Polskę bez biskupów". N a to m i po 
sel odpow iedział: „Tak jakby mi P an  z gęby 
w yjął". In terpelanci nie byli z tego zadowole­
ni, zaczęli o rabinach. W idzę, że poseł w opa­
łach, walę m u znowu: „Jeśli biskupi chcą mieć 
fabrykę, niech idą do niej pracow ać". I znow u 
otrzym uję odpowiedź: „Tak jakby  mi P an  z gę­
by w yjął". Poniew aż m iałem  przed sobą p raco­
wników państwowych i wiedząc, że ci panow ie, 
którym  trzeba wszystko z gęby wyjm ow ać, gloso 
wali przeciw'- autom atyce, zapytałem : „Dlaczego 
gloso wdaliście przeciw au tom atyce a  za w olnym  
handlem , k tó ry  spow odow ał drożyznę?" Na to 
n ie dostałem  odpowiedzi, bo pamu Rudnikow i 
nie m ożna było z gęby v*yjąć, nie włożywszy 
przedtem .

- O O O  —

Z ZAGRANICY
Epidemia na Ukrainie. Według danych ukraiń­

skiego komisaryatu dla spraw zdrowia, na Ukrai­
nie szerzy się epidemia tyfusu i cholery. W  pierw­
szych czterech miesiącach bieżącego roku zareje­
strowano 42.888 wypadków tyfusu brzusznego, 
137.088 tyfusu plamistego i 153 578 wypadków 
tyfusu powrotnego. Z nadejściem wiosny miejsce 
tyfusu zajęła cholera, na którą umierają codziennie 
w południowej Ukrainie setki ludzi. W Odessie 
zapada dziennie na cholerę 100 ludzi. Epidemia 
objęła również Nikołajów, Jekaterynasław, Połtawę, 
Kijów i Azowsk.

Katastrofa w meczecie. W Kairze zawalił się 
we czwartek dach meczetu. 14 osób zabitych, 12 
ciężko rannych.

— o o o  —
R E P ERTUAR

Teatr Im. M  Słowackiego
Sobota: „Drugi mąż*.

Teatr „Bagatela*
Sobota popoł.: „Dr Stiegliłz" (70 proc. zniżone); 

wiecz. „M adam e Boccacio".
U iejski teatr; opera i  operetka 

Sobota: „Odmłodzony Adolar*.
Niedziela popoł.: „Piękna Syrena", wieczór: „A- 

mor w śniegu*.

PRZEGLĄD^LITERACKI
„Przegląd W arszaw ski". N akładem  In s ty tu tu  

W ydawniczego „Biblioteka P olska" wyszedł z 
d ruku  dziewiąty zeszyt „Przeglądu W arszaw ­
skiego", m iesięcznika, poświęconego literaturze, 
sztuce i nauce pod radakcyą D ra w . Borowe­
go — i zaw iera: Ju liusz K leiner: Treść 1 form a 
w jpoezyi. — Stefan Kołaczkowski: „Bolesław 
Śm iały" i „S kałka" W yspiańskiego. — W acław  
Bonowy: O ryginalność w przekładach Boya. — 
M ichał Gabryel K arski: Trzy wiersze. — Tade­
usz R ittner: Drzwi zam knięte. Rom ans. (6). — 
K ronika: Ignacy C hrzanow ski: Hiistorya lite ra ­
tu ry  polskiej. — Stefan Kołaczkowski: Poezya. 
Leon Pi wińska: Powieść. — Lucyusz Kom arni- 
cki: Teatr. — Stanisław  Szczutowski, Alfred 
Laaiterbach: Sztuki plastyczne. — Felicyan
S zo p sk i: M uzyka. — K. W. Z.: Cudzoziemcy o 
Polsce i P o lakach . — K. W. Z.: Z ru ch u  lite­
rackiego w Rosyi. — Książki nadesłane. — Za­
piski.

Rozruchy antybolszewickie
Moskwa. (PAT). „Izwiestia* donoszą, że dzięki 

energicznym zarządzeniom politycznym i wojsko­
wym, powziętym przez sowiety, ruch w zachodniej 
i północno zachodniej części Buchary można uwa­
żać za zlikwidowany.

Moskwa. (PAT). Według wiadomości z Czyty qa 
Kamczatce rozwija się pomyślnie ruch czerwonych 
partyzantów, przeciwko któremu występują Japoń­
czycy. W związku z zamierzoną przez wojska ja­
pońskie ewakuacyą Primoria Merkułowcy prowa­
dzą pedraktacye z władzami chińskiemi w sprawie 
objęcia ochrony nad koleją Charbin Władywostok, 
fgdyż chcą sobie w ten sposób stworzyć podstawę 
do daiszel egzystencyi i nowych wystąpień na te- 
rytoryum chińskiern.

— o o o —.

Przegląd gospodarczy
Giełda krakowska z 14 lipca

Waluty i dewizy
Dolary St-Zjed 

„ kanad. 
Franki tra n c .. 

„ belgijs. 
» szwajc 

Funty szteriin 
Marki niemiec. 
Korony austr. 

„ czesko-s,. 
„ węgiers.
, duńskie 

Lei rumuńskie 
Liry włoskie . 
Floreny holen.

W aluta m araow a
joiśwta lariuaon,
tana | iorzadaż

5550— 5750-—

440— 
415"— 

1100 -  
24-800 

12-50 
—•21 

120—  
4-25

240—

460— 
430”— 

1200 ' —  

25'500 
13—  
—•24 

130— 
4-75

260--

Z£k orzeitan wołar>
tana | Sprzedaż Transakcja

5550”— 5T9&-— —•—

440'— 
415'— 

1100” -  
24-800 

1250 
—  20 

123-— 
4.25

240—

460—  
435— 

1200—  
25-500 

13*— 
- • 2 2  

133 — 
4-75

260'-

12-80
20-75

130—

Waiuta marćowa
A kcye  b a n k o w e . ofiar. żądano i Tranzabcya

Bank Przemysł. 1— V em. 600— 700—
Bana H ip o te c z n y .............. 750— 850—
Bank Małopolski................. 650— 725—
Ziem ski Bank K red y t . . 600— 660—
Powszechny Bank Kredyt. 350— 400"—
Akc. Bank Związk. I -V II 650— 700—
Bank kom ercyalny I —IV 400— 450—
Bank Ziem . Kresów Łańcut 6 0 0 — 700—
Bank Kred. w  Warszawie 3000— 3200"— V

Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 2100— 2300"—

A kcy? tow. liandL t przem.
P .T .H .  i— i V e m . .............. 625-— 675*— 640—
„E libor*— Ł .J . Borkowski* — •— — •____
„ im p e i" .................................. 225— 275—
„Pharm a* (B. Jawornicki) 3800— 4000— I
„Polski G lo b " ..................... 700-— 800— 1C. Hartw ig, Poznań . . . . — •— — •—

Żegluga P o ls k a ................. 275— 325—
Zieleniewski i —H I em. „ex“ 4800— 4800— 4 7 0 0 -
Warsz. Parowozy i—i i  era. 1200— 1300— 1225—1250
H.Cegielski, Poznań I-V U 1 1800— 1900— 1 8 5 0 -
„Potęga* Tow. huty żel. 28.000 31.000
,Lem iesz“ ............................... — •—
„Trzebinia" I— IV  em. , . 1700— 1800—
„P o c is k*................................. 750— 850— 775—
A u to m o to r ........................... 1000— 1200—
Portland-Cem . Szczakowa 11 5441*— - lkSafl—
C o r s a ..................................... 5600— 59uO— 5600—5850
Siersza .................................. 5750— 5900— 5800— 5825 g
Tepege I — I V ..................... 4900— 5100—
Poisaa N a f ta ........................
O is o s .....................................

1850— 1950— 1
Pezet 1000— 1100— 1
Tłuszcze Trzebinia . . . . 2000"— 3100—
„Krasus* I — V  e m . . . . . 2000— 2200’— 1
Porcelana Ćm ielów . . . . — •— — •— 3000— |
Fabr. cuaru w Chodorowie 3700— 3900— 3800—  B
Elektr. Siersza 1— tV  em. 1200-— 1400'—

\

Nakładem  Ludowego Spółdzielczego Towarzy­
stw a W ydawniczego we Lwowie i  K sięgam i Ro­
botniczej w W arszaw ie (W spólna 17) wysiała 

świeżo z d ru k u  
DOSKONAŁA BROSZURA AGITACYJNA 

posła Kazimierza Czapińskiego

„Czarna ofenzywa“
Treść: Drogi i  cele klerykalizm u. — U chwały 
zjazdu katolickiego w W arszaw ie. — Zamach 
klea-ykalny na niezależność państw a polskiego, 

k u ltu ry  polskiej i ru c h u  robotniczego. 
Broszura ta znakomicie nadaje się jako broń 

przeciw agitacyi klerykalnej.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Wspólne zebranie asesorów Sądu przemysłowego 

W Krakowie odbędzie się w poniedziałek 17 lipca 
w Związku stow. robotn., ul. Dunajewskiego 5 
(sala czytelni na II p.). Początek o godz. wpół 
do 7 mej wieczorem. Zarząd.

Zgromadzenie robotników z warsztatów wojsko­
wych odbędzie się się dnia 17 lipca) w poniedzia­
łek o godzinie 6 wieczór w sali Związku stowa­
rzyszeń Dunajewskiego L. 5 II p. Sprawy bardzo 
ważne. Grabowski.

Towarzystwo Domu Robotniczego w Podgórzu 
urząd,aa w niedzielę dnia 16 lipca w P a rk u  miej­
skim nar Krzemionkach festyn ludow y z docho­
dem przeznaczonym na budow ę domu. P rogram : 
K oncert O rkiestry tramwajowej, tańce, tombola, 
koło szczęścia, strzelnica, rej kolarzy R. K. S., 
„W olność". Początek o godzinie 3 popołudniu. 
W stęp od osoby 200 marek,

- o o o -
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Elekt romonterzy
i  pomocnicy potrzebni. Zgło­
szenia ,Agrodynam o“, Jagiel­

lońska 6. 721

Zgubione
dokum enty wojskowe na na­
zwisko Kotarba Stanisław, 
wystawione w  P. K. U . Kra­

ków, unieważnia się. 702

Jeden zbiornik kwadratowy
1 X 1  m, 1 zb iorn ik okrągły  
0'80 X 0‘80 m., 1 kociołek 
any średnicy 1 m. do goto­
w ania lub topienia okazyjnie  
sprzedam. Wiadomość: K ra­
ków , skrytka 140. 707

O B R A Z
JULIUSZA KOSSAKA

dam za odstąpienie m ieszkania 
z 4 pokoi wraz z przynależnościami.

Zgłoszenie: „Prasa" ul. Karmelicka 16 pod .Obraz".

W a i n e  d la  w szystkich I
Otrzymawszy przedstawicielstwo kilku pierwszorzęd­

nych i  poważnych fabryk kołder i kap, a chcąc dać moż­
ność wszystkim zapoznania się z wyrobami takowych, po­
stanowiliśmy sprzedawać detalicznie, po cenach hurtownych:

Kołdry, tak zwane koce pluszowa, o podkładzie czystej 
wełny, deseniowe, lekkie, puszyste i ciepłe o kolorach 
praktycznych, nie podlegających zbrudzeniu, dadzą kołdry 
te  latem pełne zadowolenie na wycieczkach i letniskach, 
zim ą zaś niezrównane są do przykrycia się. Z powodu 
swych deseni i kolorów służą ozdobą w sypialni. Cena za 
sztukę wynosi 12.000 m , za parę 23.000 Mk. Takie same, 
lecz ciemne oraz bez deseni kosztują 6.000 i 8.000 mk. za 
sztukę.

Posiadamy również pikowa kspy na łóżka w ślicznych 
kolorach i deseniach po 6.000 Mk. za sztukę, para 11.500.

Za opakowanie i przesyłkę dolicza się 800 Mk. nieza­
leżnie od ilości sztuk.

Zamiejscowym klientom wysyła się pocztą bez zadatku 
z* pobraniem, płaci się przy odbiorze zamówienia. 673

Adresować do W ARS£*U VSiO £J STOŁKI M ANU­
FAKTUROW EJ w  W arszaw ie, ul. J a sn a  18-20.

Zgubiono
kartę powołania na nazwisko 
Antoni Górny z Lubnia, w y ­
daną przez P. K. U. Kraków 
dnia 28/11 1921 1. 1027/1885, 
którą unieważnia się. 713

• • • • • • t«»•»••••»»««««
Stolarzy zdolnych

do robót meblowych i budo­
wlanych przyjmie firma „Mu­
rań y i". Fabryka wyrobów sto­
larskich Kraków-Grzegórzki.

£ Rafinerya nafty „Gartenberg i Schreier” J 
■ J a s ło

poszukuje ■

i  4-sch  kwalifikowanych kotlarzy, i
a ■

Kawalerowie mają pierwszeństwo. 709 ■

Z a k ł a d  Pog rzebowy
O N U F R E S 9  F I U T A  724 

w Krakowie, ui. Grzegórzecka 7
urządza pogrzeby od najskrom niejszych 
do najw spanialszych, przeprow adza eks- 
hum acye i przewozi zwłoki do w szyst­
kich krajów . — Wielki w ybór trum ien 
m etalów., dębów , i z m iękkiego drzewa. 

Ceny u m ia rk o w an e .

ZIEMSKI BANK KREDYTOWY
T . A. WE LW OW IE

zawiadamia, iż z dniem 2 lipca otworzy! swoją

s u k n u  4 5 0 0 1 a s P O z m iM j *  z a k o p a h e m
letnia tylko m k.
W ysyłam y wprost z fabryki piękną d a m s k a  letnią całą 
SUkniq trykotową nadzwyczaj praktyczną, nadającą się 
na każdą figurę, w kolorach: czarny, granatowy, bordo, 
fres, czerwony, lila , różowy, niebieski, zielony, piaskowy, 
szary, bronzowy, elektryk, biały i t. d. — najmodniejszy 

fason, pięknie przybraną — tylko za 4 5 0 0  m k .  
Przesyłka 300 mk. Przy zamówieniu 3 sukien i więcej 

przesyłka na nasz rachunek.
Wysyłamy zaraz pocztą za pobraniem (płaci się przy 

odbiorze).
Prosimy adresować 656

J. ŁUBKA —  Łódź 4.

K ru p ó w k i 32.
Ekspozytura ta załatwia wszelkie czyn' 
ności w zakres bankowości wchodzące.

KTO CHCE TANIO
i rzeteln ie być zaopatrzony i obsłużony 
w towary spożywcze, w szczególności w świeżo 
masło, jaja, ser, codziennie św ieżą jarzynę 

owoce, rów nież węgle i drzewo opałowa, 
n iech łaskaw ie zwiedzi firmę

m m i i  m ó w ; /  ■:
przy gościńcu warszaw skim . 

Pierw sza próba przekona każdego o dobroci 
i jakości towarów. 673

D O B R A  R A D A ! ! !
W te ik a  o s z c z ę d n o ś ć ! i i

W otec wzmacniającej się wciąż 
drożyzny oraz na żądanie niektó­
rych naszych klientów i dla do 
godzenia innym zakupiliśmy bez 
pośrednio w pierwszorzędnych 
fabrykach więnszą partyę towa 
ru na palta demi sezonowe i bę­
dziemy sprzedawać takowe od­
cinkami na palta po cenach fa­
brycznych, mianowicie 

Kupon na palto męskie wio 
senue lub jesienne nawet kimo­
nowe w najmodniejsze kolory 
jasne lub ciemniejsze po lewej 
stronie kraty (do tych palt nie 
potrzeba podszewki).
Cena za gat. A Mk. 14.800

„ „ .  B „ 18.900
Gatunek C na obie strony 

jednakowy cena Mk. 22.500 
Kto obecnie zaopatrzy się w ta­

ki materyał na demisezonowe 
palto, zaoszczędzi wiele pienię­
dzy.

Za/przesyłkę i opakowanie do­
licza się Mk. 600.

Zamówienia wysyłamy bez za­
datku a za pobraniem (płaci się 
przy odbiorze) Zamówienia a- 

'dresow ać: Warszawska Spółka Manufakturowa, Warszawa, 
ul. Jasna 18-20. P87

W razie, jeśli towar się nie podoba zwracamy w ciągi 
14 dni pieniądze i przyjmujemy towar z powrotem.

Baczność!
Reemigranci i Emigranci

W m iesiącu lipcu i sierpniu zezwolono znacznej ilości osób na wyjazd z Polski do Ameryki 
i Kanady.

Celem załatw ienia formalności, potrzebnych do wyjazdu, należy w najkrótszym  czasie 
zwrócić się osobiście lub listownie do naszego biura

ulica św. Marka 22  
i ul. Szpitalna 30 (Hotel Pollera)

R p p m m r a n n  którzy wrócili do Polski naw et przed dwom a laty, zechcą zgłosić się 
r t G G l i l l l j l  a l l l H f  natychm iast do naszego biura z paszportam i z Am eryki, a  wyrobim y 

im  wizę amerykańską i w ystaram y się dla nich o szybki wyjazd.
r m i f i r f l f f P i  Pow*nni niezwłocznie przesłać do naszego biura swćj Affldavit (papiery z Ame- 
C I I I E y l  d l l l i l ,  j-yki) j m ogą być pewni, że otrzymają w najkrótszym czasie pozwolenie na 

wyjazd do Ameryki. Każde opóz'nienie może narazić na u tra tę  praw a wyjazdu, ze względu 
na ograniczoną ilość osób, mogących w yjechać w tym roku do Am eryki.
Kto nadeśle do C U N A R D  L IN Ę ,  Kraków, św. Marka 22 (Hotel Pollera) swój Affidavit —  

ten w tym roku wyjedzie do Ameryki.
O kręty nasze są największe I najszybsze na świecie. Przepraw iają podróżnych w około 4Va 

dniach do Ameryki i odpływ ają praw ie codziennie ze w szystkich portów świata. Pasażerowie 
m ają zapew nioną opiekę podczas całej drogi, otrzym ają znakom ity wikt i pomieszczeni są 
w osobnych kajutach na 2 —4 osób.

Na naszych okrętach podczas podróży odprawiają księża
MSZE KATOLICKIE, 

d i ie t  o k rę to w y  k o s z tu je  z K ra k o w a  d o  A m e ry k i 1 0 6  d o la ró w  -f- 8  d o la ró w  
ta k s y  e m e r . inforrtŃscy© b e z p ła tn ie . 700

R edaktor naczelny: Em il Huar,fc*c.
N akładem  Ludow ej Spółko W ydawniczej „Naprzód’ w Krakowie,

swo&Kun udoow iedziatoy: «Łarya* Jas trz ęb sk i 
Czcionkam i D ru k a m i Ludowej nr Krakow ie, Dunajewskiego 5 ( ta l 1310).

00284261


